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Głos konserwatywny 
o stosunkach politycznych w Galicji.

II.
Przegląd chwali, że „w całym akcie wy

borczym we wszystkich szczegó
łach widać jasno myśl przewodnią” — 
przyjmujemy to wyznanie do wiadomości, 
ale stąd mamy prawo p. namiestnika i jego 
blok czynić odpowiedzialnym za wszystkie 
szczegóły. A więc w myśl tych wywodów 
i podwójny wybór Daszyńskiego i Breitera 
byłby chyba planem namiestnika! Na pod
stawie tej tezy Przeglądu mogłyby nabrać 
uzasadnienia domysły, że porozumienie blo
ku sięgało aż do socjalistów i Breitera. I do
dajmy dalej: buntowanie żydów w miastecz
kach wschodniej Galicji przeciw kandyda
turze polskiej, kandydaturze Rady Narodo
wej, ten szczegół rzuca smutny cień na rze
komą jasność myśli, okazuje, że to nie pol
ska myśl, co przyucza i zachęca żydów do 
głosowania przeciw Radzie Narodowej. 1 
sztuki w tym żadnej nie było.

A dalej komedja ze stojałowczykiem 
Szajerem. Przez szereg tygodni zwalczali 
go agienci rządowi myśląc, że zdołają lu
dowców przeprowadzić, aż dopiero gdy i 
pierwsze i drugie wybory zawiodły, a przy 
ściślejszych „groził” wybór wszechpolska, 
wtedy rząd polecał i popierał Szajera całą 
siłą, ale napróżno. I to ma być poważna ro
bota, mająca krzewić poszanowanie wła
dzy? To ośmieszaniem władzy, chłop z te
go zrozumiał tylko tyle, że rząd sam nie wie, 
czego chce, że rządu słuchać nie potrzeba, 
bo rząd pewno zmieni swe zdanie.

A znów Drohobycz, gdzie 7000 ludziom 
przeszło kazano w jednej sali głosować; 
takie sztuczki powtarzano na mniejsze roz
miary i gdzieindziej, aby w tłoku przez kor
don wojska czy policji tylko „zaufanych” 
wpuszczać do sali wyborczej. Nie zamie
rzano, ale tym zarządzeniem zawiniono dro- 
hobycki rozlew krwi, liczne inne nieprawi
dłowości i nielegalności w wyborach. Pró
by te „obmyślenia szczegółów” świadczą, 
że p. Bobrzyński ma gust do sztuczek, a nie 
ma w działaniu jego prawdziwej sztuki po
litycznej.

Smutnym jest stosunek namiestnika i 
jego partii do Rady Narodowej. Już 
przed 3t/2 laty popełnili epigonowie krakow
skiego Koła wielką nielojalność, że należąc 
do Rady Narodowej poza jej plecami zawar
li sojusz z ludowcami, którzy wtedy jeszcze 
nie należeli do Koła Polskiego i nie uznawali

Ludde i sztuHa Odrodzę« a włoskiego.
Olbrzymi wynik pracy i wysiłków kilku 

wieków i kilku pokoleń, tworzenie siię i urze
czywistnianie noiwego 'ideału prawdy i piękna 
w indywidiualnościiach ludzkich oraz w ich dzie
łach — usiłował prof. -Robert Salitschick przed
stawić w ¡zwartym opisie, wybierając iz nie
zwykłe obfitego i urozmaiconego materiału tyl
ko to, co ważniejisze i nafjbardziej ¡ciharakitery- 
styczne. Takie przedsięwzięcia udają się zupeł
nie wówczas, gdy — jak powiadał znakomity 
uczony francuski, Fustel de Coulanges — „pół 
godziny .syntezy następuje po dziesięciu latach 
analizy”, ¡słowem wówczas, kiedy badacz na 
drodze samodzielnych studjów ¡się przekona, co 
w opracowanym materiale jest niezbędne i wa
żne, co zaś znikome i podrzędne. Tak było, je
śli chodzi o ¡dzieła ¡dotyczące ogólnego 'charak
teru Odrodzenia włoskiego — kiedy J. Burck- 
hardt pisał swoją „Kulturę“ tej epoki. Voigt 
—- swoje „Wskrzeszenie ¡starożytnoiścli klasycz
nej” i t. p. Nlezawsze wyczuwa się owe „dzie
sięć lat analizy“ w syntezie prof. Saitschiak’a, 
dzieło jego spożytkoWuje ogólne wyniki badań 
samoistnych badaczy różnorodnych tematów i 
zagadnień, ¡dotyczących 'Odrodzenia włoskiego 
— autorowi wszakże trzeba przyznać grunto
wną znajomość tego, co zdobyli inni, inteiigieńt- 
ne orientowanie się w dziedzinach niezbadanych

Rady Narodowej. Było to sponiewieraniem 
tradycji i zasad, aktem nagiego oportuniz
mu. Następnie w jesieni 1908., gdy nowo- 
wybrana Rada Narodowa miała się ukon
stytuować, poseł Stapiński założył veto 
przeciw wyborowi posła Cieńskiego na pre
zesa. I tli trzeba przypomnieć, że poprzed
nik p. Bobrzyńskiego namiestnik Andrzej lir. 
Potocki utrzymywał jak najlepsze osobiste 
i polityczne stosunki z prezesem Cieńskim, 
veto przeciw jego wyborowi było więc tyl
ko aktem osobistej polityki p. Bobrzyńskie
go, i ten surowy krytyk całej naszej prze
szłości na nowo wprowadza stare błędy: 
personalną politykę i partyjne veto. Zamia
rem niewątpliwym było rozbicie Rady Na
rodowej, bo przypuszczał, że większość nie 
ustąpi wobec swawoli tego veta i ponownie 
wybierze prezesem człowieka wielkiej ofiar
ności i pracy. Omyliły te rachuby. Patry- 
jotyzm skłonił p. Cieńskiego do rezygnacji, 
Stapiński nie miał na ten wypadek instrukcji, 
nie założył veta, ukonstytuowano się z in
nym prezesem, ale tak ówczesny komitet 
tymczasowy jak zwłaszcza późniejsza Rada 
Narodowa miały trwale do wałczenia z nie
chęcią namiestnika.

Najjaskrawiej wystąpiło to przy i po os
tatnich wyborach, to też prasa bloku stara 
się obniżyć znaczenie i ścieśnić zakres dzia
łania Rady Narodowej, a oddać pełnię wła
dzy namiestnikowi. I to znów fakt zerwa
nia z tradycją zasad. Sławiono niegdyś Du
najewskiego, że stawiał wniosek reformy ad
ministracji, zawierający zasadę odpowie-, 
dzialności namiestnika przed Sejmem. Dziś 
Przegląd wypiera się idei Dunajewskiego, 
stawia sprawę wprost odwrotnie, chce zde
gradować Sejm czy Kolo sejmowe i jego or
gan, którym jest Rada Narodowa, do roli 
sługi namiestnika. Lekkomyślna to i zła ro
bota. Nominacja namiestnika nie jest atry- 
bucją Sejmu, a kto niweczy swój autonomi
czny organ, komendę dice oddać stanowis
ku, którego obsada nie jest naszym przywi
lejem, ten w krótkowidztwie swoim dezorga
nizuje naród, naraża go na hazardy, powięk
sza ryzyko obcego wpływu na naszą dolę i 
wolę. A i blok namiestnikowski powinien 
wiedzieć, że ani p. Bobrzyński nie jest wie
cznym, ani wiecznie namiestnikiem nie bę
dzie, i błędem jest na trwałości jego osoby 
czy stanowiska opierać rzekome teorje po
lityczne, będące w istocie tylko argumenta
mi chwilowej osobistej polityki.

W całym tym systemie politycznym 
brak poważnej myśli o jutrze, a to jest wa
dą przerażającą. Gonitwa za chwilowym 
sukcesem, to ich cechą, traktują politykę jako 
załatwianie bieżących kawałków, ale stąd 
też obawy, aby „le deluge” po nich nie spadł

osobiście, a przedewszystkiem istotny talent 
skupiania roziproiszonycih rysów epoki w opisach 
zwartych, nie przeciążonych balastem szczegó
łów drugorzędnych, ¡oraz wybitny dar zwięzłej 
i przejrzystej charak'terystyk:i .psychologicznej.

Właściwie książka prof. SaStschick*a skła
da się z Szeregu charakterystyk wybitnych 
przedstawicieli Odrodzenia, włoskiego, .repre
zentujących 'ducha epoki i różne przejawy Wie
lostronnej jego działalności. Na kilka rozdzia
łów, poświęcanych sipnhwom ogólnym („Śre
dniowiecze i 'Odrodzenie“, „Rysy charaktery
styczne epoki Odrodzenia“, „Humanizm Quatt- 
rocenta“, „Sztuka w dobie rozkwitu 0¡d¡rodże
nią“, „Sztuka wenecka” ftp.) —-znajdujemy tu 
dwadzieścia cztery portrety „ludzi“ Odrodze
nia, niajwybltoieijszych jednostek z nieziiczoncj 
gromady tych, które zadecydowały o charakte
rze epoki i wyraziły najlepiej nurtujące ją ¡prądy 
i aspiracje. ¡W tych {portretach skupia 'się, po
dług ,mnie, — urok książki i samodzielność jej 
autora, jako badacza Odrodzenia 'włoskiego. Je
dnakże i w jej części ¡ogólnej nie brak rzeczy 
ważnych, ujętych wybornie i żywo ¡oświetlo
nych. Dla autora epoka Odrodzenia nie jest 
nagłym i bezpośrednim zjawiskiem. kulturalnym 
— traktuje on ją jako spadkobierczynię średnio
wiecza, w którym zachodzą ¡nieraz swego ro
dzaju „odrodzenia“, wyrażające się spotęgowa
niem życia duchowego, pragnieniem poznania, 
dążeniem do rozszerzenia granic i pogłębienia

na kraj. Nie widzą oni, czy widzieć nie chcą, 
że scentralizowanie wszystkich prac i sił w 
ręku namiestnika uczyniłoby losy kraju za
leżne zupełnie od centralnego rządu. Koło 
Dolskie nie mogłoby nigdy stanąć w opozy
cji, bo wtedy grożąca zmiana niekorzystna 
namiestnika byłaby klęską. A kto nie może 
przejść do opozycji, kto musi być zawsze 
partją rządową, ten staje się „une quantité 
négligeable”, traci wpływ polityczny pomi
mo pozorów udziału w rządzie. To samo
bójcza polityka. A tradycją rozumną było 
być partją państwową, ale nie partją 
rząd o w ą; rozumieli tę ważną różnicę 
Grocholski i ludzie jego pokroju, nie rozu
mieją jej dzisiejsi oportuniści bloku i Prze
glądu.
: Można myśleć o reorganizacji
Rady Narodowej, ale Przegląd, Czas, p. Bo
brzyński i jego wybraniec p. Steinhaus my
ślą tylko o degradacji Rady Narodo
wej co jest wprost występkiem.

1 znów dezorganizacją był s p o s ó b 
przyjęcia ludowców do Kola. 
Przedewszystkiem już wciągano ich na 
gwałt, aby nie dopuścić do wyboru Głąbiń- 
skiego na prezesa Koła, a gdy to zawiodło, 
to jeszcze i tak dla miłości ludowców zre
formowano szkodliwie statut Koła Polskie
go, osłabiając zasadę solidarności, sankcjo
nując podział Kola na frakcje, stosując klucz 
partyjny do wszystkich wyborów. I stąd 
obecnie słynny z swej pracy i wiedzy parla
mentarzysta poseł Kozłowski nie jest w żad
nej- izbowej komisji, bo nie należy, do. żadnej 
frakcji w Kole! Smutny to rezultat „kom
promisowej" polityki p. Bobrzyńskiego. ł 
ta partyjność zamiast rzeczowości w obsa
dzaniu stanowisk ogarnia szerokie pola, wci
ska się do szeregu, instytucji, a to jest zgu
bnym rozpolitykowywaniem społeczeństwa i 
dezorganizacją pracy .

A na zuchwalstwo zakrawa twierdzenie 
Przeglądu, że „samo nazwisko namiestnika, 
w którym mieści się program poszanowania 
prawa i władzy, wystarczy do odparcia za
rzutu nielegalności i nadużyć wyborczych". 
Odpowiedzią na to są słowa biskupa o wy
borach: „Tyle w nich brudu, tyle nieuczci
wości, że patrzącemu z boku zdaje się, iż' 
nie ludzie ale sam Pan Bóg chyba zawiesił 
na ten czas konstytucję i pozwolił na swa
wolę". Niedołęgą musiałby być namiestnik, 
któryby, osobiście będąc wyznawcą legal
ności, poszanowania prawa, tolerował takie 
wybory, jak je scharakteryzował ksiądz bi
skup.

Co do tej legalności to obawiąmy się, że 
smutną kiedyś odkryją kartę historja Ban
ku Parcelacyjnego i jego ratowa
nie. Ani legalności ani głębszej poważnej

życia indywidualnego. Kult klasycznej staro
żytności, tak charakterystyczny dla czasów oid- 
rod-ze'niia, nie jest również obcy epoce średnio
wiecza, a już gidy -chodzi o obyczaje, o instyn
kty i uczucia ludzkie, to tu aż nadto staje się 
widocznym, że człowiek renesansowy rozwinął 
¡tylko do najwyższego stopnia popędy i skłon
ności człowieka średniowiecznego. Tkwiące 
w naturze ludzkiej sprzeczne usposobienia i 
właściwości zostały w epoce odrodzenia u- 
świądomione ¡i uprawnione, istnieją obok siebie, 
nie kłócąc się wcale, człowiek nie znosi prze
wagi jednych nad drugimi, ¡chce ¡żyć pełnią 
władz'swoich i szatka dla nich formy najbar
dziej indywidualnej, postaci najwyrazistszej. 
Doba odrodzenia wykazuje właśnie najskraj
niejsze przeciwieństwa umysłów i charakterów, 
najbardziej złożone zjawiska ¡ducha ludzkiego.

Brutalność i okrucieństwo ¡kojarzy się w 
duszy .ludzkiej z -wyf w-onnośoią i .subtelnością, 
ujawniającą się w formach życia towarzyskiego 
i artystycznego; pierwotność zmysłów nie stoi 
w sprzeczności z 'wysoką wrażliwością uczu
ciową i szlachetnością ¡intelektu. Natura ludzka 
jest dwoista, ale nie rozdwojona, nie dyshar- 
-mouijna, całą bowiem treść swoją, rozmaitą i 
sprzeczną, ujawnia naturalnie i ¡swobodnie,. wy
raża w czynach i dziełach, tchnących spójnią 
wewnętrzną ¡ducha działającego.

Gwałtowność namiętności, przechodząca -w 
jawną zbrodnicżość; nieokiełznane żądze zmy-

myśli politycznej tam nie było. Inaczej po
stąpił niegdyś namiestnik Zaleski z Bankiem 
Rustykalnym, inaczej hr. Piniński z Kasą 
Oszczędności; ci namiestnicy mieli poczucie 
prawa. I błagą jest, że tu chodziło o ratowa
nie włościan dłużników; dla ich ratowania 
nie potrzeba było suspensji zastosowania u- 
staw. Cała ta sprawa ma cechy frymarki po
litycznej, a przy frymarce dyshotior spada 
nietylko na tego co się sprzedał, lecz i na 
tego, co kupuje marne narzędzia polityczne.

Dzięki sojuszowi z ludowcami, konstru
kcji bloku, wykluczającego autonomistów, 
wszechpolaków, Centrum katolickie, oraz 
dzięki scharakteryzowanym przez biskupa 
praktykom i uległości dla żydów odniósł 
namiestnik sławione przez Przegląd liczeb
ne zwycięstwo wyborcze. Są jednak i pyrr- 
husowe zwycięstwa, a że wybory nie pod
niosły moralnego stanowiska namiestnika w 
kraju, że szereg poważnych ludzi, zrażonych 
akcją wyborczą, odeń się odwrócił, o tym 
wie kraj cały prócz Przeglądu. A jak wyj
dzie kraj na tym zwycięstwie? Jest więk
szość bloku w Kole i Sejmie, ale to więk
szość ad hoc, bez jednolitego programu. 
Zdolność jego akcji zależy od zgody Stapiń- 
skiego, a ten ogląda się przedewszystkiem 
na kilku chłopskich prowodyrów, pamięta
jących jego dawne hasła nienawiści i chcą
cych je realizować. Łudzi się, kto ufa w 
prawdziwą sprawność polityczną bloku.

Doktryna Bobrzyńskiego może zdoła 
przeprowadzić niejedno dla „mocarstwowe
go stanowiska mouar,ehji”, ale pozatym będą 
zawody i dla kraju i dla namiestnika. Jego 
błędną ruską politykę, która dochodziła aż 
do premiowania członków klubu, pochwala
jącego morderstwo, omówimy osobno. Wa
dą dawnej Polski były osobiste stronnictwa, 
a nie programowe. Takim jest blok namie
stnika, i stąd też takie obawy co do dróg i 
celów tego bloku i jego duchowego wodza, 
którego doktryna urzędowiania wszystkiego, 
adoracji tylko rządu już wodziła na manow
ce w ocenie naszej przeszłości — jak mu to 
wykazali i Szujski i Kalinka — grozi wodze
niem na manowce w ocenie potrzeb i za
dań kraju, bieżącej polityki.

I dlatego też, nie dla polemiki ani osobi
stej zaczepki, musiały podnieść się głosy 
protestu przeciw polityce namiestnika i 
przeciw artykułowi adorującemu tę polity
kę. Złą przysługę oddał Przegląd namiest
nikowi. Jak świadczy mowa biskupa, bę
dąca odbiciem nastroju wśród duchowień
stwa, fałszywą jest informacja Przeglądu, że 
cała opinja kraju godzi się na politykę na
miestnika. A dalej właśnie ten artykuł wy
wołał już odpowiedzi zasadnicze w Gazecie 
Narodowej i w Słowie Polskim, uświadomił

słowe, stwarzające rozwiązłość obyczajów, na- 
tgrawająeą się z cnoty obrażonej; swoboda 
bezwzględna uczucia, myśli, woli — granicząca 
z ¡najzuchwalszym cynizmem li samowolą, a o- 
bok tego wszystkiego poczucie subtelne miary, 
głęboko odczuta potrzeba równowagi sił fizy
cznych ¡i duchowych, niezrównany zmysł este
tyczny i szczytne dążenia intelektualne. Czło
wiek renesansowy czuje się ćząsitką natury, ró
żnorodność jej sił, popędów, uzdolnień uważa 
za konieczne składniki życia, które pragnie 
¡przeżywać indywidualnie, na własne ¡ryzyko, 
nie krępując się teoriami abstrakcyjnymi i na
kaz am i dogtnatycznymi.

Odczuwa, myśli i działa nic podług tego lub 
innego ustalonego systemu, nie jak aparat me
chaniczny, przeznaczony ¡do ■wyistru-Wania logi
cznych wniosków, lecz jak istota o wielostron
nych potrzebach i skłonnościach, mających się 
zjednoczyć w celu uszlachetnienia życia. Do 
¡tego zmierza niie przez odgraniczanie poszcze
gólnych ¡dziedzin jego i ¡przeciwstawianie ich 
sobie, np. materji — ducha, zmysłom — intelek
tu. lecz przez łączenie ich w całość sharmoni- 
zowaną, której części wzajemnie się wspierają 
i zgodnie funkcjonują. Szlachetność życia, sło
wom, ¡zasadza się dla człowieka renesansowe
go nie na prawdach abstrakcyjnych, 'Wyłącz
nych i jedinostrotinych, lecz na rozkwicie i pło
dności życia samego,, będącej wynikiem wytę
żonej i sprawnej działalności wszystkich jego



konieczność publicznego porachunku, rze- j 
czowej krytyki tej pretensjonalnej a tak 
krótkowzrocznej i zgubnej polityki. Tuma
nami pochwał nieuzasadnionych nie pozwo- 
lirny już mamić społeczeństwa, i to znów nie 
dla obniżania p. Bobrzyńskiego, którego oso
ba jest nam zupełnie obojętną, ale te po
chwały zawierają pochwałę błędnych me
tod, celów i środków, a przed takimi błęda
mi trzeba chronić społeczeństwo. Zapocząt
kowano w Galicji i posunięto naprzód wiele 
prac dodatnich za inicjatywą Wydziału Kra
jowego Sejmu, stowarzyszeń społecznych; 
pracą starszych pokoleń, rozumem i patry- 
jotyzmem dawniejszych mężów politycz
nych dźwigano ten kraj i podniesiono jego 
stanowisko; — obecnie wyuzdanie stronni
czości, forytowane przez blok, z pomijaniem 
często i charakteru i uzdolnienia, usiłowania 
zagarnięcia prac społecznych pod partyjną
czy rządową komendę grozi uszczerbkiem 
lub nawet ruiną tych prac, zmarnowaniem 
dorobku dawniejszych pokoleń. I dlatego 
też cała ta robota zasługuje na ostrą kryty
kę, artykuł Przeglądu na najbardziej stano
wczą odprawę.

Zagrożona ziemia. Z W y m y is ł o w a w
pow. mogileńskim donoszą Lechowi, że kil
ku tamtejszych większych gospodarzy goto
wych jest podobno sprzedać ¡posiadłości swe w 
obce ręce, ¡Cotraz lepiej!

W sprawie agienta Molinka pisze D z i e u n i ik 
Bydgoski:

Pan Molinek zarzucił nam, żeśmy go ogło
sili jako kandydata na sprzedawczyka, nie za
sięgnąwszy poprzednio iniormaCji. Zapytaliśmy 
go włięc, kito go bliżej zna i informacji o nim u- 
dzielić może. Po pewnym wahaniu powoła! się 
na p. Rychłoiwskiego, dyrektora Banku Ziems
kiego w Poznaniu. Udaliśmy się więc pod tym 
adresem ii oto jaką odpowiedź odebraliśmy: 
„Pana, o którego Szan. Redakcja zapytuje, bli
żej .nie znam i dlatego informacji żadnych udzie
lić nie mogę". A więc p. Molinek powołuje się 
na kogoś, co go nie zna. Niepodobno zaś, że- 
byśmy o nim informacji zasięgali u p. Juliana 
Rad ki ego, który zaprzepaścił Palki i Piotr
kowice, a teraz „robi interesy" wspólnie z p. 
Molmkiem.

Ostmarkenierajn a nowy prezes naczelny 
Księstwa. Organ Towarzystwa kresów iwscho- 
dnich Ostmark pisze w artykule o zmianie 
naczelnego prezesa w Poznaniu pomiędzy in
nymi :

Marny wszelki powód do zaufania nowo 
ustanowionemu stróżowi kraju poznańskiego 
J. Ekscelencja Schwartzkopff znany jest przy
jaciołom i nieprzyjaciołom jako mąż stanu, 
którego cechują wybitne przymioty ducha i 
charakteru. Możemy przeto tylko wyrazić 
nadzieję, że uda mu się znaleźć właściwą dro
gę. Niemieckie Towarzystwo kresów wscho 
dnich udzieli mu tak samo jak jego poprzedni
kowi chętnie swego Wiernego i bezinteresow
nego poparcia. Nadzieja nasza polega na tym, 
że dr. Schartzkopff w swoim dotychczaso
wym zakresie działania zawsze z naciskiem 
popierał zadania państwa i niemczyzny nie- 
tylko w polityce szkolnej, lecz na całym polu 
polityki kresów wschodnich.

Beri. N. Nachrichten dodają do słów 
powyższych od siebie:

Możemy tylko wyrazić życzenie, by ten 
optymizm okazał się uprawnionym. Gdyby 
jednak ekscelencja Schwartzkopff w sprawie 
wywłaszczenia dzieli! zapatrywania Ostmar- 
kenferajnu, jak to czynił jego poprzednik, nie 
byiby chyba poszedł do Poznania.

W okręgu katowicko-zabrskim nie doszło 
do porozumienia między stronnictwem właści
cieli hut a wolnOmyśłnymi. Dlatego pierwsi .Sta
wiają kandydaturę radcy górniczego dr. Willi- 
gera, drudzy kandydaturę burmistrza dr. Heu-

¡sera z Mysłowic. Z centrowej strony Ranilyciu- 
je — jak już donosiliśmy — sędzia Goelbeł z 
Mysłowic.

Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
Parlamentu niemieckiego po przerwie letniej, 
które się odbędzie we wtorek dnia 17 bm„ obej
muje 25 sprawozdali komisji petycyjnej. Pomię
dzy innymi znajduje się tam znowu petycja o 
dopuszczenie pisma łacińskiego jako urzędowe
go; dalej petycje o ustawę regulującą prawo no
szenia broni, o przepisy ochronne dla robotni
ków, pracujących w czasie strajku, o urządzenie 
parytetycznych biur wskazywania pracy, o u- 
stawę ochronną dla hutników itd.

Z komisji parlamentarnych rozpocznie jako 
pierwsza pracę swoją komisja wybrana ku zba
daniu ustawy o opłatach żeglugi, dnia 10. b. m. 
Komisja ta rozpoczęta obrady swoje w drugim 
czytaniu już przed wakacjami i spodziewa się je 
ukończyć w jednym tygodniu.

Na początku sesji jesiennej zostanie posłom 
doręczony pomiędzy innymi traktat handlowy 
niemiecko-japoński.

0 jednolity regulamin wyborczy dla Slązha.
Czytelnicy znają nasze stanowisko w spra

wie uchwały Pol. Komitetu pro w. dla 
Ś1 ą z k a w sprawie wieców. Zakwestiono
waliśmy specjalnie punkt 3. uchwały, który po
zwala pasłom wygłaszać sprawozdania 
p o s e 1 s ik i e na wiecach, zwołanych przez 
czynniki postronne, nie władze wyborcze,

Pogląd nasz podziela Gazeta Ludo iw a, 
ale ze swej strony wypowiada jeszcze wątpli
wości co do punktu 1. uchwały, który określa 
istotę wiec a wyborczego i brzmi;

Za wiece wyborcze uważać należy tylko 
takie wiece:
a. które zwołuje komitet wyborczy,
b. ma których przewodniczy członek komi

tetu, i
c. które mają na porządku dziennym wybór 

kandydatów na posłów, na członków rad 
miejskich, gminnych, ¡parafialnych i 
wszelkich instytucji samorządu, na człon-’ 
ków polskich ciał wyborczych, lub sprawy 
organizacji wyborczej, lub tym podobne.
Na to odpowiada ze swej strony Gazeta Lu

dowa:
Może się zdarzyć np„ że wskutek ja

kiegoś nieprzewidzianego powodu, dajmy na 
to spóźnienia się na poćiąg 'członka komitetu, 
który wiecowi miał przewodniczyć, wiec 
wszystkich trzech koniecznych danych, po
trzebnych dla charakteru wieca wyborczego, 
posiadać nie będzie. Natenczas wiec, chociaż 
posiada dwie inne dane: 1) jest zwołany 
przez komitet wyborczy i 2) ma na porządku 
dziennym sprawy wyboru kandydatów, ■—=> 
przestaje być wiecem wyborczym i może 
przez byle kogo, przez pierwszego lepszego 
z brzegu demagoga lub zapaleńca partyjnego 
zastać zamieniony na wiec partyjny. Taka 
jest przecież logiczna konsekwencja tej u- 
chwały i takie przypadki już się zdarzały. 

Konsekwencja ta jest niewątpliwie niemiłą, 
ale niestety nieodzowną, Tutejsza organizacja 
wyborcza stoi również na stanowisku powyżej 
przytoczonej uchwały, że na wiecach wybor
czych musi ¡przewodniczyć członek komitetu 
wyborczego. Na wiece wyborcze powinno się 
wybrać kilku członków komitetu, wówczas, je
żeli jednego powstrzyma nagłe nieprzewidziane 
zajście, może wiecowi przewodniczyć inny czło
nek komitetu. Może to być warunkiem uciążli
wym w stosunkach górnośląskich, gdzie jednej 
niedzieli odbywa się po kilka a nawet kilkana
ście wieców wyborczych .polityczno-oświato- 
wych i robotniczych i stąd działacze rozjeżdżają 
się w różne strony. ¡Ale na to niema środka: 
punkt 1. uchwały Polskiego Komitetu prowin
cjonalnego dla Ślązlka jest naszym zdaniem słu
szny.

Wojna o Trypolis.
Włosi w Trypolisie.

Rzym, 5. października. Giornale dTtalia 
donosi z Malty, że wiceadmirał Faravelli ostrze
liwał wczoraj od samego rana miasto Trypolis 
i torty. Pałac gubernatora tureckiego i dwa 
forty leżeć mają w gruzach. Włoskie wojska 
miały już w Trypolisie wylądować. Turcy 
mieli się częściowo poddać, częściowo zbiec w 
głąb kiraju.

Konstantynopol, 5 października. Rząd 
turecki otrzymał z Trypolisu niepokojące wiado
mości, że część załogi włoskiej zdołała wylądo
wać i rozpoczęła atak na fortecę:

Dalej przechodzi Gazeta Ludowa do u- 
ichwały, jaką świeżo powziął k o m ił e t w y -

Transport wojsk włoskich do Trypolisu.
Rzym, 5 października. Według doniesień 

urzędowych prace przygotowawcze do trans
portu wojsk do Trypolisu postępują w przy-

bo rdzy ńa oKręg raciborski, a 
ra brzmi:

Na zebraniach przedwyborczych przema
wiać wolno każdemu uczestnikowi, jeżeli 
przynajmniej dzień przedtym 'złoży komiteto
wi — do rąk przewodniczącego — piśmiennie 
treść zamierzonej przemowy, a komitet na 
przemowę zezwoli.

Uchwała ta jest rzeczywiście bardzo nie
zwykłą. Słusznie też powiada o ńiej Gazeta 
Ludowa:

Nie godzimy Się zgoła na uchwałę ¡komi
tetu wyborczego na Okręg raaiborski, która 
stanowi pewnego rodzaju skrępowanie ust 
wyborcom i ¡degraduje ich do roli zupełnie 
biernej. Bo chyba komitat nie przypuszcza, 
że przeciętny wyborca pamiętać będzie o po
wyższej uchwale, albo będzie miał czas i bę
dzie umiał szkicować piśmiennie swą mowę 
i zechce udawać się z nią już dzień przed wie
cem do komitetu z prośbą o udzielenie jej ko
mitetowego „imprimatur?” ¡Niejeden wieco- 
wtnik pod wrażeniem mów wygłoszonych 
cheiaiby też coś powiedzieć, wynurzyć się 
z tego, co mu leży na sencu, prosi o głos, lecz 
głosu nie udzielają, bo nie pozwala na to u- 
chwała komitetu. Wiecownik taki zrozumie 
to fałszywie, uważa to często za osobistą szy
kanę, i skutek będzie tan, że komitet chętną 
lecz niewyrobioną jeszcze , dostatecznie ipod 
•względem obywatelskim ¡jednostkę zniechęcił 
do wszelkiej pracy obywatelskiej i do wszel
kich obywatelskich występów.

I na tej sprawie nie koniec. Powstał .zatarg 
’między wyborcami miasta Katowic a 
miejscowym komitetem miejskim. Wyborcy 
kwestionują jego legalność, ponieważ — jak 
itwferldżą: 1) komitet fen nie został legalnie wy
brany dla miasta Katowic; 2) ponieważ dawniej
si członkowie komitetu nie poskładali jeszcze 
swych urzędów i wskutek tego 3) zupełnie nie
legalny .był sposób kooptowania reszty człon
ków komitetu przez jednego jedynego pozosta
łego członka tego komitetu. Komitet natomiast 
¡uważa ,się za legalny i podeijfmuje jako taki 
¡czynności wyborcze, których wyborcy nie chcą 
respektować.

Są to stosunki niezdrowe, a tłumaczą się — 
jak słusznie stwiierdza Gazeta Ludowa — b r a- 
ik i e m j e d U o 1 i lt e g o r e g u ll a m i n u, któ
ryby raz na zawsze usunął wszelkie wątpliwo
ści. To też wzywa Gazeta Ludowa Polski Ko- 

| mitet prowincjonalny, by regulamin taki wy
pracował, wzorując się na stosunkach w Księ
stwie i Prusach.

Dobrze stało się, że dyskusja publiczna — 
mimo chęci ubicia jej ze strony Katolika — ze
szła na takie tory, wskazujące środki pozy
tywne, t -w ó r c z e. Ślązk powinien iść ko
niecznie stopniowo w kierunku rozbudów a- 
nia organizacji wyborczej i oparcia 
jej na wy r a ź n e j, jednolitej i trwałej 
¡podstawie. Wówczas o ¡wyborach, ich przebie
gu i wyniku stanowić będzie istotnie społe
czeństwo względnie szepsze ¡jego koła, 
a nie jednostki.

spieszonym tempie. Gromadzenie wojsk odby
wa się w poszczególnych portach, z których od
płyną wojska na dany znak i połączą się na 
morzu. Tymczasem flota włoska przeszukuje 
morze Śródziemne i bada czy niema gdzie okrę
tów nieprzyjacielskich, któreby mogły napaść 
na transportowane wojsko i zniszczyć je.

G e n u a, 5 października. Parowiec „Ame
rica“ z 1200 chłopa oraz z przyborami wojenny
mi na pokładzie, wyjechał wczoraj w kierunku 
ku Sycylji. W' porcie zgromadził się ogromny 
tłum ludu, który żegnał z zapałem odjeżdżają
cych. Przybył również gienerał Tommari, ko
mendant tutejszego (IV.) korpusu armji.

Jeszcze strzelanie do Prevezy.
Berlin. 5 października. Wiadomość o po

nownym ostrzeliwaniu portu Prevezy, jak zape
wniają z miarodajnej strony włoskiej, nie zga
dza się z prawdą. Książę Abruzzów otrzymał 
we wtorek z dwuch stacji radjotelegraficznych 
oraz przez specjalnie wysłany torpedowiec wło
ski doniesienie, by wstrzymał się od ostrzeliwa
nia. Doniesienie to doszło do wiadomości księ
cia, jak stwierdzono, na czas.

Nowy gabinet turecki.
K o n s t a n ¡t y n o ip ¡o ll, 5. października. No

wy gabinet ministerialny tworzą: kadi Jahia 
szeikiem ul Islam, ambasador wiedeński Musta
fa Reszid basZa ¡ministrem spraw zewnętrznych, 
gubernator Adrii anopota Dochelal min. spraw 
wewnętrznych, dotychczasowy minister kultu 
zatrzymuje narazie swój portfel, obejmując 
przytym ministerstwo sprawiedliwości, pomoc
nik ministra rolnictwa Sinapiau obejmuje portfel 
rolnictwa, pierwszy adiutant sułtana gienerał 
artylerii Herszid ministerstwo marynarki, mini
sterstwo poczt i telegrafów obejmuje guberna
tor Archipelagu Ibrahiilm Sussa, chrześcijanin sy
ryjski. W ministerstwach wojny, szkolnictwa i 
robót publicznych nie zaszły żadne zmiany.

Turcy wobec włochów.
Konstantynopol, 5 października. Rząd 

turecki wydał rozporządzenie, aby władze celne 
konfiskowały wszelkie towary pochodzenia 
włoskiego. Wydalanie włochów z całej Turcji 
rozpoczęło się.

Wczoraj odbyło się w Hagia Sofia zebranie 
około 5,000 turków, na którym protestowano 
przeciw postępowaniu Włoch. Do króla angiel
skiego, jako władcy nad największą liczbą ma
hometan, wysiano telegram zawierający prośbę 
o interwencją. Tak samo wysłano telegramy 
protestujące do wszystkich Parlamentów. Wy
dawnictwo Jeni Gazette zostało przez sąd wo
jenny zawieszone i ukaże się dziś pod innym 
nagłówkiem.

Wpływ wojny na handel.
Zurych. Według opinji tutejszych han

dlarzy zbożem, wojna daje się bardzo dotkliwie 
uczuć na rynku zbożowym. Wiele transportów 
zboża, przeznaczonych do Szwajcarii, zostało 
schwytanych przez okręty tureckie. Handlarze 
ci wyrażają obawę, że niebawem cała Europa 
odczuje ten brak.

t

Serbia wobec Turcji.
Konstantynopol, 5. października. 

Przedstawiciel Serbii wręczył Porcie oświad
czenie co do neutralności, opiewające, że Serbja 
zamierza ¡przestrzegać wobec Turcji tej samej 
polityki przyjaznej, jakiej ¡przestrzegała dotąd, 
także wobec zajść w Albanji, i ¡że nie przedsię- 
weźmie niczego, co mogłoby narazić na .szwanik 
wewnętrzny spokój Turcji. Serbja ma nadzieję, 
że takie same stanowisko zajmie reszta państw 
bałkańskich, i że ¡pokój na Bałkanach nie zosta
nie zakłócony. .

Mocarstwa pośredniczyć nie będą.
K o n s t a n t y n o p o 1, 5. października. Am

basador rosyjski odbył wczoraj ¡» południu 
konferencję z wielkim wezyrem i zakomuniko
wał mu odpowiedź Rosji ¡na apel ¡Porty do mio- 

. carstw. Porta jest obecnie w posiadaniu wszyst
kich odpowiedzi. Treść ich ma być ta, iż mo
carstwa odmawiają w obecnej chwili wszelkie
go pośrednictwa, ,ty.m więcej, że Włochy przed 
zajęciem Trypolisu ¡o pośrednictwie stanowczo 
nic słyszeć nie chcą.

Parowiec włoski w ogniu.
Rzym, 5. października. Ag. Stefan i do

wiaduje ¡się, że pomiędzy portami Massanah i

władz, rozwinięcia i (wyzyskania wszelkich je
go zasobów i możliwości.

Żądza i miłość takiego ¡właśnie życia, któ
re jest zarazem tworzeniem i ¡sztuką, bo jest 
płodne i sprawne, charakteryzuje ¡ludzi Odro
dzenia, Temu wspólnemu ideałowi ¡służą tu 
wszyscy, ¡każdy zgodnie ze swoim ¡stanowis
kiem i powołaniem; w imię jego ¡poszukują się 
wzajemnie, łączą i Wspierają ludzie najrozmait
szych kondycji towarzyskich i społecznych, ró
żnych aspiracji i interesów ¡odmiennego składu 
charakteru ¡moralnego. Na tym punkcie scho
dzą się wszyscy — od kondotiera żądnego łupu 
i władzy, bądź kupca oddanego zabiegom ma- 
terjalnym, ¡do mecenasa wykształconego 
wszechstronnie, uczonego; artysty; wszyscy 
wybornie ¡się rozumieją, a ¡co najważniejsza, pra
gną współdziałać w dążeniu do urzeczywistnie
nia wspólnego ideału. To też zbiorowe ich usi
łowania doprowadzą ¡do tak zdumiewający eh 
wyników, stworzą tak olbrzymią, wspaniałą 
ilościowo i jakościowo kulturę, że ¡dziś jeszcze, 
gdy z niej właściwie strzępy świetne pozosta
ły, nie możemy wyłamać się zpod jej ¡władzy, 
stoimy pod jej urokiem, wzmacniamy nią i od
radzamy twórczość własną.

Władysław Jabłono wsk i.

u. (Dokończenie nastąpi.)

Aleksander Bogusiński.

GRZECH.
(Dokończenie.)

— Przecież diżiś sobota.... jutro dopiero 
święto — broniła się nieśmiało dziewczyna, pa
trząc ize ¡strachem na ¡złowrogo błyszczące oazy 
¡przybyłej. Ta ostatnia zaś suknię szewcowej 
w kąt z obrzydzeniem cisnęła i pełnym oburze
nia głosem zawołała:

— A cóż to panna z obłoków spadła, że nie 
wiesz, kiedy się jeden dzień kończy, a drugi za
czyna?! No, no, niech no panna głupiej nie u- 
caje ¡i mnie oczu naiwnością nie mydli. Dwie 
godziy już po północy — rzekła dobitnie — ro
zumie panna? Od dwuch godzin już jest świę
ta niedziela, a panienka sobie na zarobek szyje 
i grzechu w tym żadnego nie widzi!

— Nie wiedziałyśmy, zegarka nie mamy — 
odezwała ¡się ¡chora, żylastą ręką na łóżku się 
podpierając.

— Nie Wiedziałyście! Proszę!... no, no... 
jakie niiewirane owieczki! 'Nie wiedziiałyśćie! 
No, to teraz już ¡wiecie — rzekła surowo — te
raz się już Zegarkiem wykręcać nie będziecie, 
bom wam po'wieldziala, żeby was i ¡dom cały 
od nieszczęścia uchronić, jakie bezbożnością nia 
wszystikich ściągnąć choecie!

I do leżącej na łóżku bliżej podszedsizy, rę

ce załamała 'i ¡głową kiwając poczęła wolno, do
bitnie mówić, słowo od słowa oddzielając.

— Ale, że też pani, ¡stara kobieta, nad gro
bem stojąca, swojej ¡córce na ooś podobnego po
zwala — bo już ciężki grzech doprawdy!... Oj 
ludzie, ludzie! przez tę chciwość na grosz to- 
byście i djabłu duszę zaprzedali!

Starej kobiecie aż dech w piersiach zapar
ło, gdy ¡te ¡słowa usłyszała. Mocny Boże! im 
biednym, nieszczęśliwym sierotom, im — chci
wość zarzucać. Za swoją uczciwą, ciężką pra
cę, za głód i nędzę, którą znoszą, jeszcze je ta
kim posądzaniem krzywdzą. Ciężka krzywda, 
bardzo ciężka.

1 taka żałość Stare jej serce ścisnęła, ;'ż sło
wa przemówić nie mogła, tylko oczy załzawio
ne ku obrazowi Najświętszej ¡Panny podniosła i 
westchnęła ciężko, głęboko.

A dziewczyna, wciąż dotąd z rozpaczą na 
rzuconą w kąt suknię spoglądająca, ku gospo
dyni podeszła i z nieśmiałością wielką mówić 
poczęła.

— Niech pani tylko posłucha: Ja wiem, 
że zgrzeszyłam, ale ¡Bóg mi świadkiem, ze rtie 
wiedziałam która to godzina. A zresztą cóż ja 
nieszczęśliwa ¡zrobię, kiedy jeszcze roboty nie 
skończyłam, a jak nie skończę i jutro rano jej 
nie odniosę, to co będzie? ¡szewcowa mię chyba 
¡wybije i nigdy mi już żadnej roboty nie da i in
nych jeszcze ostrzeże, by mi nie dali. I co ja 
potym pocznę?, Z czego żyć będziemy, ja i

chora moja matka?! Chyba na zebry iść, albo 
do Wisły skoczyć! Niech mii ¡pani poradzi... ja 
godziny jeszcze tylko do wykończenia roboty 
potrzebuję, może ¡nawet nie całej, ja jutro pana 
Boga serdecznie poproszę, krzyżem się w ko
ściele położę — a'le dziś ja muszę skończyć, 
muszę...

Cierpliwość pani Kuderskiej wyazerpata się 
już zupełnie ¡i 'z rtiapohamowanym oburzeniem 
wybuchnęla.

— Czy panna zmysły postradała! czy ¡pan
nę szatan opętał, czy co? To ¡ci nie dość jesz
cze, żeś przez dwie godziny Pana Boga ¡obraża
ła i jeszcze dalej to samo robić zamierzasz?! I 
jeszcze przepraszać ¡chce za grzechy, które na
przód zrobić ¡postanawia! To lepiej idź panna, 
zaibij kogo, albo podpal i obiecaj Panu Bogu, że 
go jutro za to przeprosisz! Oj bluźnisz dziew- 

I czyn o, bluźnisz, widać cię już zle zupełnie opę
tało!

Ale to sobie wiedz — rzekła surowo- — że 
ja w ¡moim domu na takie bezbożności ¡pozwalać 
nie myślę. Jak chcecie dzień święty bezcześ
cić, to się zpod mojego uczciwego datchu wyno
ście — tylko ¡pierwej załegłe komorne ¡radziła
bym zapłacić!

I szybko z izby wyszła, ¡drzwi za sobą z 
całej ¡siły zatrzaskując, aż szyby w oknach za- 

[ dźwięczały.
Lampa migotliwym śwtiatłem ¡się dopałaJa, 

rzucając brudne, żółte refleksy ha leżącą na



SsisaS JcäffloHerEä iurecKa sfrzelaia 3o ,parow
ca włoskiego Ałneriigto Vespuooi. Parowiec 
zdołał jednak umknąć.

Flota turecka.
K o n s t a n t y n oip o 1, 5. ¡paźdizieirnika. Na

deszły tu wiadomości, że ¡flota turecka opuściła 
Dardanele. W blizkośdi Mytileny napotkała 
flotę wioską. Wywiązała się bitwa.

Potwierdzenia tejże wiadomości dotąd brak.

Agitacja rewolucyjna w Albanji.
M e d j o 1 a n, 5. października. Dzienniki 

tutejsze donoszą, że agitacja rewolucyjna w Al
banji szerzy się gwałtownie. Agitatorzy prze
biegają kraj i nawołują do skorzystania z przy
krego położenia Turcji i urządzenia powstania.

„Tajne umowy?”
Berlin, 5. października. Według Beri. 

Z t g„ w kołach dyplomatycznych obawiają się, 
że rozwiązanie tówestji trypolitańiskiej nie skoń
czy jeszcze zawikłatóa, Anglja ma mieć zamiar 
stanowczy zaanektować Egipt, a Krata chce o- 
głosdć swoją hieizawifełość. , Wlchiodlzą w grę 
dwa tajne układy, które mimo wszystkich za
przeczeń istnieją. Na wypadek tureckiego- ata
ku wchodzi w życie traktat między Grecją a 
Bulgarją, odnoszący się do Macadołmji. Oprócz 
tego między AusItiro^Węgrami, Francją, Rosją i 
Anglją, z wykluczeniem Niemiec, istnieje umo
wa, że w razie wtojehneS akcji na Bałkanach, 
Albania uznaną zostanie iza autonomiczną, a 
Austro-Węgry zaokupują sandżak nowobnzar- 
ski (X).

Zbrojenia Rosji.
Berlin, 5. października. Beir 1. Tage

blatt donosi z Petersburga: Z ministerstwa 
wojny wychodzi pogłoska, iż na Kaukaz od
szedł rozkaz, aby wzmocnić załogi w Karsie i 
Erywanie i przygotować pół korpusu armji do 
wysłania na granicę.

>

barwą francuską, tereny te jednakże są wciąż 
jeszcze sporne, — jest to „res nullius“, zamiesz
kała przez synów pustyni. Francuzi kilkakro
tnie w ciągu lat ostatnich docierali do Ain Ga
lakki, w ubiegłym roku wyprawa się nie udała 
i kapitan Cauvin -musiał zawrócić z drogi o 90 
kim. od miasta.

Rywalem Francji na tym terenie jest Turcja, 
która nie dopuszcza do trwałej okupacji Ain Ga
lakki i podnosi, że wszystkie te i jeszcze bardziej 
na południe położone oazy, płaciły w ostatnich 
stuleciach daninę Kanstantynopolowi. Wypisana 
z Europy Turcja szuka miejsca dla swej ekspan
zji na Saharze.

Było to jeszcze w lipcu tajemnicą, lecz dziś 
już wiadomo, że wojska tureckie, których naj
dalszą siedzibą na południu była Murzuk, stolica 
Fezanu, teraz obsadziły prowincję Tibesti ze 
stolicą Bazdaj i prowincję Borku wraz z Ain 
Galakką, a więc cztery piąte drogi do jeziora 
Czad.

Ten nagły rzut ekspanzji tureckiej dojrze
wał w głowach naczelników komitetu młodotu- 
reckiego jeszcze przed rewolucją i był ich ulu
bionym planem. A poszło to stąd: Fezan był za 
czasów Abdula Hamida prowincją, do której za 
karę wysyłano nieprawomyślnych urzędników. 
Cóż dziwnego, że dotarły tam idee „komitetu", 
że utworzyła się tam filja młodoturecka, która 
szeików opornych ' plemion, zamieszkujących 
owe prowincje, przekonała, że dotychczasowy 
„régime“ turecki byl wprowdzie zły, ale nowy 
rząd będzie innym. I ci wydaleni urzędnicy, 
między nimi mo-wy wali Trypolisu Sami Bej do
prowadzili do tego, że nawet szeik fanatycznego 
plemienia Semussi, w oazie Kufra, poddał się 
pod opiekę Porty. Semussi zaś są sektą religij
ną, rozpowszechnioną w Afryce północnej, ich 

I marabuci, to jest kapłani, mają wielką władzę 
I moralną, i ta sekta jest teraz du-szą ¡niespodzie- 
I wauego oporu przeciw zakusom francuskim w 
I głębi Afryki.

I już nawet „Correspondance d'Orient“ po- 
| przestawała na tym, by granicą wpływów frari- 
I cuskich na Saharze były góry Tibesti, gdy nie I spod-z-i-anie ¡impreza wl-os-ka do Trypolisu niesie 
I im dywersję.

Włochy są widocznie skazane na to, by za- 
I wszc wyciągać dla Francji kasztany z ognia. I Teraz Turcja zapewne wycofa swe wojska z oaz I Sahary, a wtedy Francja jak najrychlej obsadzi 
I Borku i Tibesti.

Tak więc — o-becna -neutralna polityka I Francji w sprawie Trypolisu ma podkład bardzo 
materialny a nie mniej ważne francuskie intere
sy na oku i celu.

Zza kulis polityki trypolitańskiej.
W kwestji trypolitańskiej, którą dotychczas 

tak mało zajmowano się w Europie, wychodzą 
teraz na jaw szczegóły, które wykazują, że by
ła ona już bddawinia przedmiotem ścisłej obser
wacji ze strony dyplomacji europejskiej, a także, 
że i na pustynnych piaskach tego kraju ścierają 
się interesy i zamiary kilku państw Europy, a 
nie tylko Turcji i Włoch.

W świetle tych rewelacji pospiech, z jakim 
Włochy przystępują teraz do zaboru Trypolisu. 
wydawać się musi, o ile wykluczymy sentyment 
i etykę — zupełnie uzasadniony. Naokoło gra
pie tego kraju dokonywała się już od dłuższego 
czasu -akcja, równająca się niejako zacieśnianiu 
pierścienia zaborczego ze strony Anglii i Francji.

Anglja, która nie bez powodu wysłała zno
wu lorda Kitchenera do Egiptu, woli mieć zape
wne od zachodu za sąsiada Włochy, niż Turcję, I 
ale nie zaniechała też obsadzić już oazy Djara- 
bub w południowej Kyrenaice. Co się tyczy 
Francji, to ogłosiła ona wprawdzie swój „desin- 
teressement“, lecz świadomi zakulisowycli po
budek politycznych wiedzą, jaka gra społecz
nych interesów ukrywa się poza tą bezintereso
wnością. Francja tak samo, jak Anglja, radaby 
oderwać Włochy od trójprzymierza i cieszy się, 
że Niemcy siedzą teraz na dwuch stołkach. Z 
drugiej jednak strony Francja, sąsiadując w Tu
nisie z Trypolisem, zazdrosna jest o wpływ 
Włochów w tym kraju i chociaż uznaje ich pra
wa do Trypolisu, jednak zawsze doradza im, 
by szukały kompensat raczej — w Albanji, sama 
zaś zawczasu rozsuwa swą granicę tunetańską 
we wszystkich kierunkach.

Już nawet dyplomacja włoska zamierzała 
przeciw temu wystąpić wspólnie z turecką, gdy 
ostatnie wypadki skierowały jej ostrze znowu 
przeciw Turcji. Włochy potrzebują poparcia 
swej rywalki, a przypadek zdarza, że równocze
śnie i Francja potrzebuje Włoch do zaszachowa
nia Turcji i potrzebuje ich bardzo. Chodzi tu 
mianowicie o sprawę Ain Galakki.

Kwestja ta sięga w samo serce Afryki, już 
głęboko na Saharę, tam, którędy od Trypolisu 
ciągnie się aż do jeziora Czad pas żyznych oaz, 
wyznaczający naturalną drogę karawanom. Ani 
Galakka jest to miasto na oazie Borku, która u- 
chodzi za śpichrz zbożowy Sahary. Na mapie 
znajduje się ta okolica w obrębie obwiedzionych

łóżku starą kobietę, na porzuconą w kącie jas
krawą suknię szewcowej i ,na bezradnie, bez 
rhchu na środku izby -stojącą dziewczynę.

A przez zbolałą głowę dziewczęcia prze
pływały myśli coraz t-o- in-ne, -a coraz smutniej
sze, coraz inne, a coraz r-o-zpaCzniejsze.

-Co powie jutro iszewćowefj, czym chorą ma
tkę nakarmi, z czego zapłaci dług biednej Józe- 
fowej, która jej ostatni grosz pożyczyła z lito
ści? — I co zrobi potym, gdy jej nikt roboty 
powierzyć nie zech-ce, z -czego żyć będą, -z cze
go mieszkanie zapłacą?...

A ijak-by nie dość jaszcze udręki było, mię
dzy smutne te myśli wplątywały ¡się czasem 
echa isn-utych przed -chwilą marzeń. I jutrzejsze 
-zak-u-py i -obiad wspaniały i przyjęcie pana Sta
nisława i rękawiczki skórkowe...

A wszystkie te myśli pierzchły znów, gdy 
■się jej grzech popełniony przypomniał, i groźne 
napomnienia gospodyni.

I tak się nad tymi ispr-aiwatmi głęboko w my
ślach pogrążyła, że uista jej bezwiednie wyszep
tały półgłosem:

_Czyż ja rzeczywiście tak ciężko zgrze
szyłam?...

— Bóg jest miłosierniejszy, niż ludzie, — 
-odpowiedziała matka, którą cichy szept córki 
doleciał.

1 ieH przeprowadzić niezwłocznie po rozpoczę- 
I -ciu sesji, jako coś w rodzaju -ositatniej w-oli ka- 
j nonizowanego przez ni-ch S-tołypina. Pamiętać i jednak należy, że projekt ten po pierwsze nie I jest faktycznie wyrazem poglądów samego S-t-o- 
! łypin-a, zmieniony został bowiem bardzo powa- I żnie przez B-ałaszewa i C-zichaczewa, a pow- j tóre, -że sam -r-ząd, a ziw-łaszcz-a najzagorzalsi o- I brońcy projektu, jak np. Sz-ulgin, sami -na sobie I 1 -stwierldzili konieczność poczynienia w nim pew- I 
I nych zmian. Wreszcie ¡regulamin Dumy nie I 
«przewiduje uchwalania, projektów bez uprzed- I I niego Odsyłania ich do komisji. Więc ¡choć dys- I 
I kusj-a nad odesłahie-m go do komisji ¡będzie bar- I I dzo burzliwa, prójekt WkOń-cu zostanie o-desła- I I ny, czyli sprawa cala odroczona z-osta-nie co- I I najmniej d-o ¡stycznia. A d-o tego ¡czasu Wiele I I zmienić się może: uspokoją się napewn-o ostre I I porywy uważania wszy-s-tk-iego, -co powiedział I I Stoly-pin, za nieomylne, wyłoni -się spokojna I I krytyka, -i wprowadzone z-o-staną do projektu I I zmiany, które go uczynią bardziej możliwym do I przyjęcia, a przedewszys-tkiem bardziej spra- 
I wiedliwym”.

Za sprawę, najbardziej w najbliższej przy- I szlości niebezpieczną dla stosunku Kotoowcowa I do Dumy, hr. Uwar-o-w uważa ¡sprawę wyłą- 
leżenia C h e ł m s -z c -z y z n y. Prace komi- I -sji zostały już ukończone, sarn referat złożony 

Dumie i możliwe -jest, że projekt zaraz po roz
poczęciu ¡sesji znajdzie się n>a porządku dzień- I 
nym. A-uf-or ¡sąd-z-i, że K-okowcow przy otwar
ciu Du-my ¡nie złoży żadnego oświadczenia, że 
jednak przy rozważaniu projektu -chełmskiego 
będzie musiał, chcąc nie chcąc, zająć pewne o- 
kr e ślo n e s-t anowisko.

„Dla nikogo ¡zidaj-e s-ię ■— pisze — nie stano
wi tajemnicy, że K-okowcow -nie żywił nigdy 
specjalnych sympatii dla dziecka episk. Eu-lo- 
gjusza i hr. Włodzimierza Boforińiskiegio. On le
piej, niż k-tokollwiek inny, w-ie, jak trudno odry
wać -część kraju i przerabiać ją na nowo. Po 
przykład nie potrzebował tsięgać daleko: zna
lazł go w południowej Be-sarabj-i, kitór-a dotąd 
rządzi się prawami -rumuńskimi. I wątpliwą jest 
wiogółe -rzeczą, czy nowy prezes ministrów 
podziela poglądy poprzednika swego na właś
ciwość i pilną potrzebę stworzenia n-owej gu- 
bern-ji dla e-piskopa -Bulo-gjius-za. ¡Przebieg jed
nak -dyskusji zmusić mloże Ro-kow-cowa do wy
powiedzenia s-wego poglądu. Nie sądzę, ażeby 
uważał za możliwe ukryć g-o. Można sobie wy
obrazić, jakie lamenty podh-i-osą się swówęzas na 
prawi-cy. I dlatego — kończy hr. Uwar-o-w ■—■ 
uważam sprawę chełmską za najniebezpieczniej
szą dla nowego prezesa ministrów w Dumie”.,

Nawe morderstwo polityczne w Rosji.
•W sześć tygodni przed -zamordowaniem ro- i 

-syjskiego prezydenta ministrów Plehwe’-go za- I 
bity został gieperał-gu-bertiator finlandzki, gie- 
nerał Bobrikow -dnia 16. czerwca 1904. r. przez 
młodego urzędnika Senatu fiiinHanld-zIkiego, Eug-ie- 
njusza SzaumOna; w trzy tygodnie po zamor
dowaniu rosyjskiego prezydenta ministrów Sto- 
łypi-na pada w Abo, mieśc-ie finlandzkim, pre
zydent najwyższego sądu finlandzkiego, Walde
mar v. Hellen, ¡pod strzałami rewolweru mło
dego pomocnika handlowego, finla-ndczyka Bru
nona Forsstroema. Hellen został Zastrzelony 
iwe wtorek w chwili, gdy z ¡domu ¡swego wycho
dził na ulicę. MŚ|rderoa ukrył się w domu Hel
lena; gdy tenże wychodził, strzelił d-o ¡niego 
dwukrotnie. . Jed-ein strzał trafił prezydenta w 
głowę, ¡drugi w -prawy bok poniżej ra-mien-ia. 
Morderca strzelił następnie do siebie samego i 
skonał Wkrótce potym w szpitalu. ¡Foiis-stroem 
liczył lat 24 i był pomocnikiem w handlu że
laza.

Istnieje pewien ziwiąz-ek p-omięd-zy zbro
dniami politycznymi w Rosji i Ftólandj-i. Wpra
wdzie nie w tym sensie, jakoby spiskowcy je
dni i drudzy pracowali ręka w rękę. Lecz tu i 

I tam jest ta sama -atmosfera polityczna. Okres I 
zamachów kończy się -w-e Finlandii w tym sa- I 
mym czasie, co w R-oisiji. Od ¡dnia 6. lutego 1905. 
roku nie zaszedł we Fiuła'n-dj‘i żaden zamach 
polityczny. Wówczas padł ofiarą prokurator 
Seliatu, Johnsson. Pomiędzy, środkami ru-syfi- 
ka-cyjnymi, we Finlandii zajęło niepoślednie 
miejsce ziożeln-ie z urzędu tych sędziów sądu I najwyższego W Ab.o, którzy wzbraniali się po- I pierać politykę rusyfikacy-jną rządu. W ich 

I miejsce wstąpili rosjanie. Do tych ostatnich 
I -należał też prezydent Helleh.

-Morderca Hellena wziął so-bie widocznie za I wzór mordercę Biobrikowa; tak satti-o, jak ów I Skierował -po dokonanym zamachu rewolwer I d-o siebie i d-ob-rowo-lnie przeniósł się do iw-iec-z- I n-oś-ci. Widocznie wziął sobie d-o serca słowa I Szauman-a, który w liście, znalezionym po jego I śmierci, a adresowanym do cara, pisał: „Po- I święcam życie własne, aby jes-zcze bardziej I W. Cesarską Mość przekonać o tym, że w W.I Ks. Finlandzki-m tak samo jak w Polsce, w pro- I win-cjach nad bałtyckich i w całej Rosji, panują 
| nieporządki”.

Z zaboru austryjackiego.
Legjon polski dla Turcji.

K r a Ik ó w, 5. października. II. Ku r j e r 
Codzienny rzucił -onegdaij ha-sło tworzenia 
legionów polskich dla Turcji, które zwłaszcza 
¡wśród młodzieży, a także i w kołac-h poważniej
szego -obywatelstw-a — według zapewnień 
wspomnianego pisma — z gorącym przyjęto 
zapałem. Pewien obywatel krakowski nadesłał 
już na cele wyekwipowania i wysłania n-a plac 
boju „krakowskiego legjomu” 1000 koron. Do
tychczas zgloislił-o chęć zaipi-sania się ¡d-o krakow
skiej legii przeszło 200 ¡ochotników. -Wobec 
czego redakcja II. Kur. Codz. wy-st-ata imieniem 
i z upoważnienia interesowanych obszerny 
memoriał do ambasady t-ureckiej we Wiedniu i

KoSigmcon a sprawa chełmska.
,W dzienniku moskiewskim U -t -r o R o s s i i I 

ukazał -się artykuł p. n.: „P. Rokowoow a na- I 
sza najbliższa przyszłość”, podpisany przez arna- I 
-neg-o, postępowego posła do Dumy, hr. Alekse- I 
go Uwa-rowa. Redakcja ¡dziennika poprzedziła I 
artykuł -notatką, w -której zaznacza, że do treści I 
jego „przywiązuje specjalną -wagę, źródło bo- I 
wiem, z którego -czerpał aw-oje informacje hr. I 
Uwarow, jest jedynie miarodajnym dla -oceny 
niektórych części programu Kotowcowa”.

Przyszły kierunek rosyjskiej polityki we
wnętrznej — pisze h-r. Uwarow —za-leży obec
nie głównie -od -diwuch czynników: po -pierwsze 
i przedewszyst-kiem od zamiarów n-owego kiero
wnika rządu 1 następnie -od tego, jak przyjęte 
będą te zamiary i -projekty ¡Kokowcowa przez 
Dumę -państwową.

Kokowcoiw jest zdeklarowanym konser
watystą, ale nie reakcjonistą. Być 
m-oiże, iż, gdyby go -zapytano, nie byłby dora
dzał ogłoszenia ¡manifestu październikowego (>t. 
zw. konstytucyjnego) ani -też powoływania do 
życia ciał ustawodawczych, skosr-o jednak już 
istnieją, nie będzie ich nigdy burzył, ani nawet 
wykrętnie prawa ich tłumaczył, do -czego w o- 
statnich czasach ujawniono wielką skłonność.

-Nie ukrywał 0-n nigdy, że uważa zastosowa
nie ar-t. 87. praw zasadniczych pr-zy wprowa
dzeniu ziemstw ilitewsko-rusk-ich -za nieprawi
dłowe i był w tym względzie -w marc-u r. b. 
o wiele Więcej stanowczym, aniżeli np. mówca 

I kadetów, Makł-akoiw.
„Znany frazes Kokowcowa o potrzebie zgo- 

I -dy _ pisze -dalej hr. Uwarow — który obszedł I prasę całą, wypowiedziany z,ostał istotnie przez I niego w soborze s-ofijsklm w odpowiedzi na nie- I taktowne i wprO-s-t nieprzyzwoite zapytanie I członka Rady Pańis-twa z gub. Witebskiej, Ofro- I sim-owa; frazes -ten odpowiada najzupełniej o- I gólnemu nastrojowi i ogólnym poglądom nowe- I go prezesa -Rady ministrów, który jest stanow- I czym przeciwnikiem wszelkich gwałtów i I wszelkiego gwałcenia porządku legalnego, bez I względu na to, z której strony gwałty te po- I chodzą. Tym też, nie 'jakąś specjalną miłością I dla żydów, wywołane -zostało pierwsze jego I niemal r-ozponządZ-einie w charakterze kierowńi- I ka rządu w sprawie niedopuszczenia do pogro- 
I mów”.

Kokowcowa czekają w Diunie rozpaczliwe I napaści ze strony prawicy i nacjonalistów,
I przyczyni wrogowie -jego liczą, oczywiście, tfie- I -tyle -na -swoje własne sity, -ile na zakulisowe i-n- I trygi i -tajne wpływy.

Dalej hr. Uwarow przystępuje -d-o szczegó- I lowego omówienia spraw, które wywołać mogą I najjaskrawsze -napaści. Należy d-o nich prze- I 'dewszystlkiem spraiwa wyłączenia dwuch pa- I rafji z gub. wyb-orskiej, dalej s-prawa I z -i e m s t w litewsko --ruski c h i wresz- I cle -s p r a -w a wył ą c z e -n i a C h e 1 m s z - I c z y z n y. Pierwszy z tych projektów nie jest I jeszcze -opracowany, więc łatwo go będzie od- I ro-czyć d-o czwartej Durny. Natomiast -już -spra- I wa ziemstw htewsk-o-r-uskich przedstawia pew- 
I ne trudności.

„Nacjonaliści i część paźidzl-ernik-owców — I pisze — ¡ale -tylko -część, usiłować będą projekt

ministerstwa wojny w Konsfaniy-nbipolu ż proś
bą o udzielenie dyrektywy i warunków przyję
cia d-o tureckiej armji polskich legjohistów.

Żydzi w Galicji.
L w ó w, 5 października. Istniejące w Gali

cji trzy organizacje dla krzewienia języka he
brajskiego, jako żyjącego języka potocznego, a 
to: „Hebrajska Macierz szkolna“, „Towarzy
stwo nauczycieli hebrajskich“, oraz sekcja ogól- 
no-europejskiej organizacji „Histadrut ibrit“ 
zwołały na 10 bm. do Lwowa wspólny zjazd 
wszystkich tych organizacji, oraz miłośników 
hebrajszczyzny, dotychczas dezorganizowa
nych. Na zjazd przyjeżdża b. członek pierw
szej Dumy rosyjskiej dr. Lewin, który, jako re
prezentant naczelnego zarządu partjit syjońskiej 
weźmie udział w obradach. Ponadto wysyła 
centralny wydział organizacji hebrajskiej w 
Berlinie na zjazd ten dra Mossinsona, dyrektora 
gimnazjum z językiem wykładowym hebrajskim 
w Jaffie. Obrady potrwają prawdopodobnie 
dwa dni i stworzyć mają jednolitą organizację 
wszystkich hebraistów Galicji i Bukowiny.

Nowe afery szpiegowskie.
Kraków, 5 października. Przed trzema 

i -tygodniam-i aresztowała policja w jednym z 
krakowskich hoteli młodego człowieka, w 
chwili pisania raportu do sztabu gieneralnego w 
Warszawie. Aresztowany jest b. urzędnikiem 
kolei rosyjskiej, liczy lat 27 i nazywa się Zy
gmunt Wagner. Przy aresztowanym znalezio- I no kompromitującą korespondencję, oraz aparat I fotograficzny w postaci zegarka wraz z kilko- I ma zdjęciami. Podczas śledztwa — jak słychać I — policja miała wpaść na ślad dalszych osób,

I należących do szajki szpiegowskiej i operują-
I cych na terenie Galicji.I Przed dworna dniami aresztowała policja w I Krośnie, buchaltera jednego z przedsiębiorstw I naftowych. Człowiek ten ma się podobno znaj- I dować w śledztwie sądowym. Nazwisko drugie- I go aresztowanego trzyma policja na razie w I tajemnicy. Aresztowania te mają być podobno I w związku z tegorocznymi manewrami.

Prace wywiadowcze szpiegów miały się I odnosić do urządzeń fortecznych Przemyśla i I technicznych udoskonaleń twierdzy k-r-akpwsklej.
Raport Wagnera do warszawskiego sztabu 

I jest podobno zbiorem kłamstw, wśród których I znajduje się także kilka prawdziwych mniej I znacznych szczegółów. Wagner do winy przy
znać się nie chce i zasłania się względami poli
tycznymi, dość wątpliwej natury. W aferę tę 
ma być wmieszany również jakiś głośny defrau
dant krakowski, oraz jego żona. Nazwiska oboj
ga policja trzyma na razie w tajemnicy.

Wiadomości polityczne.
Sprawa marokańska.

B e r 1 i n, 5 października. Cambon otrzymał 
już od swego rządu odpowiedź na zmiany, jakie 
zaproponował Kiderlen Wachter w projekcie li
niowy co do Maroka. Cambon ma jeszcze w 
środę przedłożyć odpowiedź Kiderlenowi. Jest 
bardzo wątpliwym, czy Kiderlen zadowolili się 
częściowymi ustępstwami Francji. W razie gdy
by Kiderlen nie zgodził się w całości na odpo
wiedź Francji, wówczas poprawki jego będą 
znowu musiały wrócić do Paryża.

Ze świata.
Świętokradztwo w Lublinie.

Warszawa, 5. października. W nocy z 
wtorku na środę w Lublinie wT kościele św. Du
cha przy Krakowskim Przedmieściu skradziono 
z cudownego obrazu Matki Boskiej srebrną po
złacaną koronę. Wiszących z boku dwuch wo
tów, zegarków złotych, damskiego i męskiego 
i innych wiszących wotów oraz kilkudziesięciu 
skarbonek nie skradziono. Świętokradca praw
dopodobnie dał się zamknąć we wtorek wieczo
rem po nabożeństwie różańcowym, rano zaś od
sunął zasuwę i wyszedł na Krakowskie Przed
mieście.

Zbrodnia wywarła wielkie wrażenie. Ko
ściół przepełniają tłumy nabożnych. Po spraw
cy brak narazie wszelkiego śladu, śledztwo w 
toku.

Proces na tle politycznym.
Warszawa, 5. października. Wczoraj 

rozpoznawano w tutejszym sądzie okręgowym 
sprawę wytoczoną przez znanego awanturnika 
i wyrodka, „hrabiego“ Ignacego Milewskiego,, 
przeciw redaktorowi Kuriera Porannego, p. ł'ry
żemu, o obrazę i potwarz w druku z powodu za
mieszczonych w tym piśmie dwuch artykułów.

Sprawę tę. z rozporządzenia gienęrał-guber- 
natora, któremu przysługuje prawo żądania taj
ności obrad sądowych w każdej sprawie, o ile 
uzna, że publiczne sądzenie sprawy wpłynąć 
może na podniecenie umysłów i spokój publi- 
ezny — sądzono przy drzwiach zamkniętych.

Sąd ogłosił wyrok, którego mocą p. Fryze- 
go uniewinniono od zarzutu potwarzy w artykule 
„Magnacki litwak“,, natomiast skazano na 300 
rb. kary za artykuł „Lr. Milewski prostuje“.

Wytoczona przez Milewskiego jednocześnie 
z oskarżeniem o obrazę czci kilkusetrubłowa 

I akcja cywilna nie została przez sąd uwzglę-
I dniona.

Walka wśród protestantów.
B e r 1 i n, 5 października. W Lichtenbergu- 

I Berlinie wybrała gmina pierwszym pastorem 
I liberalnego pastora dr. Frankego z Ligniey. Kon- 
I systorz odmówi! wszakże swego potwierdzenia.

Tragiczny koniec awanturniczego życia.
M o n a c h j u ni, 4. października. Samo- 1 bójstwo przez otrucie popełniła tutaj Helena



Sîewnik rzędowy

Siedersleben», znany ze swych nadzwyczajnych za
let i dotąd stanowczo najlepszy, tak na roi» pagórko
wate jak i równe, mam w Poznaniu w rozmaitych 
w elkościach na składzie. W rołcsi 1909 pray pró
bach 8 rozmsltych laeitopsiyth sSewaJMiów w 
Wil£ervank w Holandii otrzymsł slewnlk „Sa- 
xonla“ najwyższe odznaczenie. Zaś w roku 
1910 przy próbie slewników w Groutbach. przy
znała badebska Izba rolnicza w Karieruh temu 
siewnlkowł pierwsze miejsce z 115 punktom!'.

Również polecam se składu:

Slewnik „Westfalia“
do sztucznych nawozów,

A. Bryliński w Poznaniu
Telefon nr. SS.

Kasłor i wystawa wszelkich machin 1 narzaz! 
rolniczych srajowego i zagraaicsnsgo wyrcim 
¡¡ray nMcy Rycerskiej er. 14. Wielkie sklaiy ma
chin i części zapasowych na placu Mslejowym. 

Własna pracownia fio napraw.
Adres do listów: A. Bryliński — Poznań, - Posen. 
Adres do telegramów A. Bryiiński-Posen

1S- if^Młfeiowtea^ 1 Mary Rynek 65¡69.
Polecam

męskie OBUWIE
¿mískomiiy krój

doborowym gatunku a mianowicie:

damskie

5177

Kamasze z gumą
3.25 mk. '

TT 11
Kamasze z gumą

z skórki „Bokscalf“..........................10.25 mk.

i I
Kamasze z gumą

z safianowej skórki..........................13.75 mk.

TT

f « a

W sifnifafstrgcji jHsrog n^siego są gs rubyggą; ~

I

I

i
i
!

i

;

i

Mnita Gliński:
Królewska Pieśń« Poaoaat. Stron 

513. Ozdobaie broszurow. Cens. 
księgarska 20,— rok. W admini
stracji naszej zniżona ....

0r. Juliusz TrzelAskl:
Zwestja robotnikUw rnlniiEh ..
Histeria gensli Anny i flnastaz)i 

Oanysz. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Uwag® i Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą 

prosimy uprzejmie o podanie na odcinku przekazu 
dokładnego i wyraźnego adresu oraz a śoi» 
ete wawnaaawnle, na co się nadesłane pieniądze 
przeznacza.

li, rt.

0,10 rak

0,10 ak.

Butyuki sznurowane
z boksowej skórki.......................... 80.25 mk.

! i I I

Buiynki sznurowane
z skórki „Bokscalf“..........................83.00 mk.

TT
BaiyaRi sznurowane

j z safian skórki .... 14.00—16.00 mk. |

w

ignatin
najlepszy krem do obuwia

1 paczka 15 fenygów — 6 paczek 75 fenygów.

Trzewiki sznurowane
z eielęcwj skórki............................... 7.75 mk.

TT 11
Trzewiki sznurowane

z safianowej skórki..........................11.50 mk.

UL H

Trzewiki sznurowane
7. safian, skórki, z lak. kapeczką, krój Derby 12.75

! I

W lepszym wykonaniu
14.90 15.00 16.00

LL

Bambosze męskie
damskie i dla dzieci, jak najtaniej.

TT U.
Obuwie dla dziewcząt

chłopców i malców w bardzo wielkim wyborze.

TT
Buiyuki sznurowane

| z lakową kapką .... S5.00—Í7.00 mk. j

Ceny jednolite

UWIĆ BansMeiO 50

hhkhI ilięsIllBl^»«

Wykonanie pierwszorzęd. M. 15.50
5110

’Wielki wybór obuwia balowego.

L. Kruk, Plac OlilielBiwUi Z.
— Telefon 351. —

TT TT
Kalosze ruskie, szwedzkie
i niemieckie — bardzo tanio.

Poznań
Wroołswska 55. 
Telefon 2909,

Krzyże .*. Pomniki 
Nagrobki nadstawki

na umywalki.
Płyty na sioiiki. 

Urządzenia
dla aukismi, kawiarni, 

piekarzy, golarzy 
i „cżników.

Porwałam sobie »trasem 
donieść, iż 882

i dniem 1. lutego rb.
prseniosiem

moją wystawę
oraz i sprzedaż 
k6w z piaskowo«, gra 
nitu i mtrmum z plsSa 
Piotra do

IMelB Francnsklens
przy niicy Podgórnej
Pracownia i kantor

Kiego 
nr. 18.

młop
przy ulicy Wrocławskiej 15,

!

Jedyaa gicoeralna agientura I |tay skłae
S. Zychilński u Fsznaniii.

Cygara w największym wyborne.
„Specjalność“

Hatrapas 3 wyborny pa pieron . . z* 3 fen. 
RSVUS w elcg. blaszanym opakowaniu za 4 fan. 
Flyiifl Fox „ „ ' „ za 5 fen.

ISaas dsscaęiMei

Banku Rolniczo Przemysłowego
IWIŁECKI POTOCO i SP.

»rzyjMaje aa oprescatowanio wkładki ksłiie} wjaz 
keael sd 1 ¡ssoki pecząwsiy, płacąc od 3 do 4 i pół 

procent podług narowy

przeprowadzkę
poleca

największy i najstarszy polski magazyn 

i fabryka mebli wyściełanych :: ::

Bańkowski i Sp.
Posnań Wilhelmowska 20. t«l 2091.

.......-........- meble w różnych stylach ^ss=s=

od najtańszych do najdroższych.
Podejmujemy się też wszelkich prac w zakres arcfeJlekfney 

wewnętrznej wchodzących.
Na życzenie służymy kosztorysem i katalogiem.

Podgórna 6. Podgórna 6. ||

„Printemps“
Anna Przysiecka

Magazyn elesanctiiifi fiasetey Hitb
poleca swój bogato zaopatrzony skład w

j nowości sezon, i wszelkie artykuły
w zakres stroju wchodzące. 4900

Modele paryskie na składzie.
(!) Kapelo sse żałobne welony ślubne I Id.

Odnowienie zeszłorocznych kapeluszy uskutecznia się 
szybko i tanio podług modeli. “Tia®

łat
Ferisi Knrasia u Tnteju (Galicja)

poleca: 4804

Kolaslńskl Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych z życiorysami auto-

' rów i objaśnień. Tarnobrzega 1909. 50 h. 
Kuraś Ferdynand: Zpod chłopskiej

strzechy. Poezje. Kraków. 1905. 50 h.
— Wiązanka z chłopskiej niwy. Poe

zje. Lwów. 1909........................... 50 h.
— Tatarzy w Sandomierzu. Dwiele-

giendyi Z przedmową Zygmunta 
Koiasińskiego. Tarnobrzeg. 1910. 50 h.

— Dzwoń chłopska pieśni Poezje 
(w druku);

40’/, z rozsprcedaży przeznaczono na Dar Narodowy 
w postaci zagrody dla poety ind. Ferdyn. Kurasie.

Teatr-Apollo
Wielka sala
Ogromno powodzenie

występ. gościnnych
artystów teatru 
Rasę z Berlina*

1. Sądzony. nss 
3. Zaręczyny w łóźkf.
3. Ma paczka.

Otwarcie kasy o godz. 71|2. 
Początek o godzinie 8 i pół.

KabareMpoilo
Od dzisiaj nowy program 
teatru „Scala“ z wystawy. 

Początek o godz. 11.
Koniec o godz. 4. rano.

Życie wielkomiejskie.
Bar japoński. 

Kapela salonowa.
Wstęp 1 mk. - Dla gości 

teatru tylko 50 fen.

Bhre wskazywania posad
Zjedsaczenia Hładzieźy kupieckiej

Resurs«
Fosnań, Św. Mareiu 88. 

pole«« beapiatais persona! 
handlowy waielkieh broni/.

z*k*?d‘ma?*] | Maszynki do mięsa J
Przyjmuję zamówienia na deko- 4930 W _______ Nr. 3.______5.______&______10._________ II
racje ślubne i pogrzebowe O Mik 1071 9 Rfi Q ACt ®
Bukiety ;—: Korony.LJuniDLj .—. jOLurouy.

W. Adamski, Trzemesznó w

Mk. 1.90 2.60 3.40 3.85

A. KOSZEWSKI
w domu Banku Przemysłowców 

Stery Rynek 73/74.
Telefon 585. i-i Telefon 585.

Płótno. Ramy

TAPETY 48,7
} w zadiiwirąco vielkim wyborze cd 
i 10 fin. pele »

Firma Áí ”.Paleltew

Antoniewicz.
Jedyny specfalny skł«<i przyborów 

malarskich i farb, lakieru i t. d. 
Szablony od 10 fen. począwszy.

Poznań, ulica Żydowska,
Telef. 160. obok kaplicy P. Jezusa. Telef. 160.Palety. Tuby

<0 99

wwa łaraySoł fcażaemtt

itageswi l przemysłowcowi
abenowanle «

Kupca“
o&jwlękazege polskiego organu 

hsndiowe-praemysłoweg®.
Csśdy sessyi «»wiar« 40 58 shron druku » <«»-

Wialki dsiai patentów i wynalazków, 
Ahonowai »»fen« n# każda] poowsio sa i.SO m. kwart 

.JKœplee" Peisn i#t eingetesgon in der Zelinng«- 
preislhrte «nîer U p®ini®«h), 187

ffe 14y»3Bwłe ^»yÎEMX ogsemplane ns oku.

Nakładem i Cicioikfmi Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. B. w Foznanin — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek lo ois.snero 228. Rnr|era PoiM&sWego.
PezRań, piątek dnie 5 października 1911.

M. D ö a si i g e s, niegdyś kochanka Ferdynanda 
Lass a Ile’a, o którą tenże w r. 1864. poje- ; 
sdynkował się z jej pierwszym mężem, baronem 
rumuńskim Rakowi ca i pa-dł od kuli prze- i 
iciwnika. Później wyszła Dönniges zamąż za $ 
aktora Sigwarta Friedmanna, a po raz trzeci za ; 
rosyjskiego literata Sergeja Szewicza. Kobie- j 
*4a ta, która aż do późnych łat niezwykły wy- 1 
wierała urok na mężczyzn, napisała bardzo cie- j 
kawę pamiętniki, a także na scenie występo- i 
wała przez czas dłuższy. Niedawno temu u- j 
marł ostatni jej mąż, a ponieważ i finansowe i 
groziły jej troski, położyła koniec romantycz- j 
nemu swemu życiu przez otrucie. Liczyła lat - 
65.

Skandaliczny proces.
Berlin, 4. października. Po dłuższej j 

przerwie wznowiono znowu proces przeciwko \ 
drabiemu Wolff - Metternich o różne o- > 
szukaństwa. Oskarżony oświadcza, że zacią- j 
gał pożyczki mając widoki ożenienia się z Doiły | 
Landsberger, córką znanej milionerki Werthei- i 
mowej. Przy tej sposobności wychodzą na jaw s 
wprost skandaliczne stosunki, z domu Werthei- I 
mów i wogóle pośród plutokracji żydowsko- i 
niemieckiej w Berlinie. Między matką i córką : 
z powodu małżeństwa tejże z Landsbergerem ; 
przychodziło do scen wstrętnych poprostu. Ma- ' 
4ka tak długo intrygowała, aż małżeństwo się j 
rozeszło. Zrozpaczona Dolly przed rokiem wy- ; 
skoczyła oknem i omało się nie zabiła. Matka « 
tymczasem zaczęła ściągać różnych podupad- i 
łych arystokratów, aby z nich wybrać męża dla j 
córki. W domu Wertheimów zapanowały osta- ! 
Äeöznie takie stosunki, że oficerom władza za- } 
kazała tam bywać. Wreszcie i projekt mał- 1 
¡żeństwa z Metternichem się rozbił. Wtedy ; 
Metternich, osiadł na piasku i dostał się na ławę ; 
«skarżonych.

Znów kradzież w muzeum francuskim.
Paryż, 5. października. W muzeum Be- ’ 

»simę skradziono cenny orbaz Bouchera. Zło- j 
■»dzieje wycięli obraz z ram, które zostały na | 
miejscu. I

Zakończony strajk.
Londyn, 5. października. Strajk irlandz- I 

teich kolejarzy został wczoraj ostatecznie za- i 
iaiwiony.

Napad bandycki na pociąg.
Nowy Jork, 5. października. Trzech za- I 

¡maskowanych bandytów zatrzymało pod Bart- j 
tesville pociąg osobowy i zrabowało wszystkie i 
przesyłki wartościowe. Podróżnym bandyci i 
me wyrządzili żadnej krzy wdy.

Nasze sprawy.

— Wiec przedwyborczy dla obwodów ko- 
anisarskich Inotwnoicłaiw I., Inowrocław II. i Par
kowo odbędzie się w niedzielę, dnia 8. paźdźier- j 
aika o godzinie 3H po pobidńiu w sali hotelu i

JBasta. . |
Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Sprawo- ? 

zdanie poselskie (¡poseí dr. Trlzciiński). 3) Nau- j 
ka o wyborach p. dr. Brodnicki z W. Kołuldy. j 
4) Wybór trzech kandydatów poselskich. 5) ¡ 
iWolne głosy. ■

O najiliczniejHzy udział ■— także kobiet — I 
uprasza się.

Komiitet powiatówy.
Dr. Krzymiński, przew. M. ¡Gruszczyński, sefcr.

— Walne zebranie To w. Czytelni ludowych
wa powiat pleszewski odbędzie się w niedzielę 
dnia 8. października o godzinie 4. po południu 
na sali hotelu Wiktoria w P ł e s z e w i e. O li
czny udział tak członków jak gości prosi

Komitet powiatowy T. C. L.
Ks. Niesiołowski, przewodniczący.

— Wiece w Raciborskim. W niedzielę, 
dnia 8. bm., odbędą się wiece w Luboni i w 
Markowicach. W pierwszej z tych dwiuch 
miejscowości przemawiać będą ks. prób. Banaś 
i ks poseł Wajda, w drugiej ks. poseł Brandy^ i 
p. redaktor Pailędzki.

Wybory uzupełniające ido Parlamentu z o-

Drugi konkurs na rocznicę Skargi. Reda
kcja Przeglądu P o w ¡s z e c h n e g o z 
Krakowa przesyła nam następujący komunikat:

Artykuł hasz o zbliżającej się rocznicy Skar
gi wywołał w kraju pewne sympatyczne od
głosy. Między innymi przesłał na nasze ręce 
ks. J. Nauwczyńiskł, proboszcz w Wieliszewie, 
500 rub. (1255 kor. w. a.) na cele tej rocznicy.
Z tej kwoty przeznacza 455 kor. na pomnik 
Skargi w Krakowie. Jeżeli idea pomnika, dość 
żywa skądinąd i ¡popularna w społeczeństwie, 
zacztnie się realizować, pieniądze te doręczymy i 
odnośnemu ¡komitetowi.

Resztę kwoty, to jest 800 koron, przeznacza 
ofiarodawca ¡na konkurs Przeglądu Powszech
nego, na temat: „działalność ¡społeczna Skar
gi”. W granice tematu wchbdizi nietylko orga
nizacyjna praca Skargi w ¡tworzeniu dzieł, jak 

. JWoms pietatis, ale także działalność społeczna
w szerszym znaczeniu, o ile cała działalność j 
Skargi znaczyła ¡ślady w życiu ¡społecznym na- | 
rodu. Tak pojęta rozprawa nie ma mieć cha- | 
raktem hlistoryczńo-naukoiwego, ale raczej cha- I 
rakter publicystyczny. Nie wyłączne odtwo- j 
rżenie przeszłości jest jej celem, ale zbliżenie f 
ducha Skargi do dni ¡dzisiejszych, uplastycznianie 1 
pierwiastków rodzimych tego ducha, w tym za- '

kręgu raciborskiego odbędą się, jak wiadomo, 
w piątek, dnia 27. października. j

— Zjazd ślązkich Kół śpiewackich odbędzie j 
się w niedzielę, dnia 8. bm., na Z a d o 1 u pod Li- | 
gotą według następującego programu:

Rano o godz. 11. nabożeństwo w klasztorze j 
00. Franciszkanów w Panewniku, odprawione j 
na intencję polskich towarzystw śpiewu. Współ- I 
ny śpiew kościelny. W południe o godz. 12. 
gieneralna próba.

Po południu o godz. 3. koncert. 1) Ogólna 
pieśń: Znasz ty tę ziemię... 2) Przemówienie 
wiceprezesa Związku, ks. Pośpiecha. 3) Witaj 
gwiazdo morza — śpiewają wszystkie kółka. 4) j 
Bogucice: Pieśń górnicza: W górę serca. 5) » 
Bytom: Hej ty kraju ukochany. 6) Chropa- i 
czów: Krakowiak: Poleć pieśni. 7) Frydenshu- j 
ta: Pieśń o orle. 8) Przyjaźń o bracia — śpię- f 
wają wszystkie kóika. 9) Król. Huta: Nowa j 
wiosna. 10) Mikołów: Czego ty dziewczyno g 
pod jaworem stoisz. 11) Niem. Piekary: Przy- j 
jaźń o bracia. 12) Rokietnica: Alpuhara. 13) j; 
Ruda: Wiązanka. 14) Roździeń: Marzenia: 8 
Ach, czemu sercu. 15) Tychy: Pójdź za mną. | 
16) Józefowiec: Kołysanka. 17) Nowa wieś: | 
Dumka: Szeroki las. 18) Ody człek w polski ta- g 
nieć stanie — śpiewają wszystkie kółka. 19) j 
Podziękowanie prezesa Związku p. Michała g 
Wolskiego. Na zakończenie ogólny śpiew: Dłu
go Ślązk nąsz ukochany.

Odczyty i wykłady iudewe w Pb znaniu.
— Komitet Wykładów Ludowych imienia 

Adama Mickiewicza w Poznaniu urządza w ' 
niedzielę, ¡dnia 8. października na wielkiej sali j 
Bazaru następujące wykłady:

1) Jak się tworzyły ziemie dawnej Rze- j 
czypospolitej Polskiej — dr. Stanisław K r ¡z y - | 
ż a n k i e ¡w i c z.

2) Władysław Reymont — Czesław Kę- i
d z i e r s k i. |

Początek punktualnie o godzinie 5. Dzie- i 
cłom szkolnym wstęp na ¡salę wzbroniony. j

Za komitet : K s. A. Lisiecki.

Sprawy społeczae i gaspsdarczc.
Wystawa robót kobiecych w Szamotułach. 1 

rI owarzystwo kobiet pracujących O ś w i a t a w | 
Szamotułach urządza pod koniec listopada wy- i 
stawę robót kobiecych, obejmującą wszelkie ga
łęzie przemysłu domowego. Bliższych informa
cji udzieli ks. Ptitz. Prace przyjmują pp. Kni- 
cówna, Przybylska, Roesierowa i A. Witkowska. *

Zarząd. ?— ;i
Rolnik w Kostrzynie. Przed kilku dniami | 

otrzymaliśmy o ostatnim walnym zebraniu Roi- i 
nika w Kostrzynie doniesienie, że Zariząd i Ra- | 
da nadzorcza rozdała na zebraniu kartki z na- i 
zwiskami kandydatów do Raidy w miejsce u- s 
stępujących, i że przewioidniczący ¡p. hr. Miel- 1 
żyński nie dopuścił ¡do głosu jednego z człon- ) 
ków, który ¡postawić chciał innych kaudyda- | 
tów. Wobec doniesienia tego ¡nadesłano nam j 
obecnie poniższe pismo: ?

Kostrzyn, 3. października-. *
W Kur jerze z dnia 29. września 1911. jest 

umieszczona wzmianka o Rolniku kostrzyńsfcim, 
która nie zgadza się z prawdą. Dlatego proszą 
niżej podpisani o umieszczenie następującego 
sprostowania. |

Dnia 23. września odbyło się walne zebra- t 
nie Rolnika koistrżyńskiegio, któremu przewo- ? 
dniczył prezes Rady nadzorczej I. hr. Mielżyń- 
ski; na zebraniu tym rozdał coprawda ktoś 
kartki z wypisanymi nazwiskami, leelz ¡stało się 
to nie czasem z polecenia Zarządu i Rady nad
zorczej. Rozdanie tych kartek nietylko, że na
stąpiło nie z polecenia Raidy nadzorczej i Zarzą
du, ale hr. Mielżyński zganił to postępowanie. I 
Jeden z obecnych pragnął zaproponować trzech ’ 
kandydatów na członków Rady naidzorclzej. Hr. e 
Mielżyński jednak ¡nie pozwolił na takie wpły- | 
wanie na wybór, zarządził natomiast przerwę i 
zebrania, aby obeani moigJii między sobą się na- ’ 
radzić. Przewodniczący nie proponował żad- i

miarze, aby wielka tradycja Skargi ¡i wielki je
go duch ¡oidżyły napowrólt w narodzie. Nie cel 
więc teoretyczny ma być myślą przewodnią tej 
rozprawy, ale cel ¡praktyczny, a jest nim ukaza
nie wielkiego rodzimego wzoru ¡pracy narodo
wej i katolickiej i ¡odrodzenie przezeń życia re
ligijnego i narodowego.

Rozmiary pracy wynosić mają około pięciu 
arkuszy druku. Termin nadsyłania ¡prac kończy 
się z dniem 1. czerwicą 1912. r. Sąd ¡konkurso
wy składają p(p. dir. dr.: Józef Tretiak, Stariiisław 
Krzyżanowski, Wiktor Czerniak, Lucjan Rydel, 
ks. J. Pawelstoi T. J. Redakcja Przeglądu Po
wszechnego zastrzega sobie {prawo pierwszego 
druku nagrodzonej rozprawy, za co, prócz na
grody zapłaci autorowi zwykłe swoje honora
rium. Natomiast autor ma obowiązek po ukaza
niu się pracy w Przeglądzie Powszechnym 
wydać ją swoim kosztem w osobnej broszurze. 
Rękopisy zaopatrzone godłem, wraz z zamknię
tą kopertą, ¡tymżę godłem naznaczoną, w któ
rej mieścić się ma karta z nazwiskiem i dokład
nym adresem autora, ¡należy nadsyłać pod adre
sem: Redakcja Przeglądu Powszechnego, Kra
ków, ul. Kopernika 26. Wszystkie pisma uprzej
mie uprasza się o powtórzenie niniejszej odezwy.

Muzeum historyczne w Krakowie zostanie 
otwarte do użytku publicznego w pierwszej po
łowie przyszłego roku. Muzeum to ma objąć

nej kandydatury, lecz pozostawił każdemu wol
ny wybór. O niezadowoleniu między członka
mi mowy żadnej być nie mogło, bo nikt powo
du do tego nie dał i nikt na zebraniu protestu 
nie założył. Wiadomość odnośna Kurjera jest 
zatym najzupełniej mylną i ¡bezpodstawną.

Zarząd.
W. Waszak. J. Końtrowdcz. Ks. W. Fischbach. 

Rada nadzorcza.
Ig. hr. Mielżyński. A. hr. Bniński. J. Mąkowski. 

A. Radioński. M. Sokolnicki. A. Misterski.

Ruch robotniczy. Robotnicy, zorganizowani 
w związku Hinsch-Dunćkera postanowili w 
trzeci: obwodach: Dortmund, Oberhausen i 
Wannę, rozpocząć akcję, skierowaną ku pod
wyższeniu wynagrodzeń wobec wzrastającej 
drożyzny. W tym celu nawiązali rokowania z 
innymi organizacjami. Związek chrześcijański 
nie dał jeszcze odpowiedzi, a stary związek gór
ników i polacy wyrazili skłonność przyłączenia 
się do ruchu. Już w przyszłym tygodniu mają 
się odbyć narady co do sformułowania żądań i 
przedłożenia go pracodawcom. Na połowę paź
dziernika planowane są demonstracje i zgroma
dzenia dla poparcia tych żądań.

t

Odezwa
Żłóbka gnieźnieńskiego.

Drożyzna tegoroczna uszczupliła znacznie 
zasoby Żłóbka gnieźnieńskiego. A tu codziennie 
pracujące pukają do furty przy ul. Związkowej 
niosąc iub prowadząc- maleństwa, które nastę
pnie rączęta wyciągają po bułkę lub kubek mle
ka. A tu stoimy w przededniu zimy sroższej 
może od skwarnego lata. — Więc trzeba nam 
groszy, pomocy.

I Towarzystwo Opieki nad Żłóbkiem w 
Gnieźnie umyśliło urządzić wystawę robót ko
biecych. Poznań rokrocznie pokazuje nam wy
roby pilnych niewiast naszych, inne miasta po
szły za przykładem stolicy i zyskał niemało ceł 
dobry. Może więc i obecnie na maluczkich naj
starszego grodu spłynie łaskawość naszego spo
łeczeństwa. Do niego też zwracamy się w u- 
przejmej i gorącej prośbie o pomoc dla wystawy 
naszej.

Oby Szanowne Panie nie poskąpiły nam 
prac rąk swtoich, oby ¡każdy, kto może, udzielił 
nam artykułów, czy to w strojach, czy innych 
pamiątkach przeszłości. Tak wśpomożone 
przez ogół spodziewamy się obustronnego zado
wolenia. Zwiedzający zobaczą, że nie szczę
dziłyśmy trudu,- aby—zapełnić salę Domu kato
lickiego cennymi i pięknymi przedmiotami, a dla 
dzieci Żłóbka uzyskamy grosz pożądany.

Wszystkich przychylnych tej sprawie pro
simy o powiadomienie, czym zechcą łaskawie 
przyczynić się do uświetnienia wystawy. Zgło
szenia przyjmują od 12 do 22 listopada panie: 
dr. Czarnecka, Gniezno, przy ul. Horna nr. 17, 
dr. Szafarkiewiczowa, Gniezno, przy ul. Farnej 
nr. 8.

Komitet:
Cegielska Wódki, Chełmicka Kosmowo, J. Choj
nacka, dr. Czarnecka, Dymczyńska, M. Engler, 
Gardo, Fragsteinoiwa, Gdeczyik Wanda, Oosie- 
niecka Marcela, M. Jungblat, mec Jurkowa, 
ks. Hammer proboszcz, E. Kasprowiczowa, 
Kiedrowska Myszki, P. Kierska, K, Kosicka, 
Kowalska, Kuiczfcowslka, Likoiwiska, idrowa Mu- 
siei, Prabucka Chwałkówko, Rzewuska Arcu- 
gowo, Wi. Samberger, radczyni Sobeska Cieli- 
mowo, dr. Szafarkiewiczowa, mec. Szczaniecka, 
radczyni Wieczorkowa, Z. Zborowska, hrabina

Żółtowska Niechanowo.

Wiadomości miejscowe i poteczne.
Poznań, dnia 5 paziziereika 1911. 

Kalendarz: Dziś: Płacydy tu
Zasła» a

jolro: Brun n w
Bronisława

Wsclbód słońca: Dziś: b 7 zachód: 5,24 
Jutro: b 9 ,, 5,27

przedewszystkiem zabytki po dawnych cechach 
krakowskich, wielki zbiór pieczęci miejskich i 
cechowych, wykopałiisfka iceraimiczne i metalowe, 
wydobyte w Krakowie, olbrazy, ryciny i inne 
pamiątki złączone z historią sięgające do połowy 
dziewiętnastego wieku,

Dar narodowy Słrindberga. Przed kilku 
dniami księgarnia wydawnicza Bonniera zawar
ła układ z poetą Strindbergiem, na mocy które
go pozyskała prawo zbiorowego wydania jego 
dzieł za sumę 200 tysięcy ¡koron. W chwili pod
pisania kontraktu wypłacono poecie jako zalicz
kę 50 tysięcy. Układ powyższy zabezpiecza 
Strindberga, a nadal w dalszym ciągu zbierają 
w całej Szwecji składki na dar narodowy.

Kultura polska na zachodzie. Otrzymujemy i 
z Brukseli następującą odezwę: Wszechświato
wy Kongres Stowarzyszeń międzynarodowych, 
który odbył się dnia 9, 10 i 11 maja 1910 roku, 
postanowił założyć muzeum, obrazujące doro
bek umysłowy i techniczny na polu międzyna
rodowego współdziałania. Celem muzeum jest 
wykazanie postępu, dokonanego we wszystkich 
kierunkach w dziedzinie organizacji międzyna
rodowej i porównawczej przedmiotów i doku- i 
mentów, ilustrujących naukę, sztukę, ekonomię *

i
i

Wschód księżyca : DHś: 5 5 zachód: 2,10 
JuPo: 5)6 , 3.30

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji rae- 
teor»logicznej na piątek 6. bm.: W większe! 
części mglisto i pochmurno, cokolwiek desz
czu; temperatura bez zmiiańy.

Tsair, koncerty, odczyty I wystawy.
— * Wystawa Tow. Przyjaciół sztuk pięk

nych ¡przy ul. Bismarka 8. otwarta w święta i 
niedzielę od 11J4 do 4.; w dni codzienne od 10« 
do 1. i od 214 do 6. Umieszczone są prace:; 
Czarneckiego, Dybczyńskie‘ o, Gaiki, Gosieniec- 
kiego, Graczyńskiego, Łukaszewicza, Kossaka^ 
Mańczaka, Mycielskiego, Magdzińskiego, Mar
cinkowskiego, Nałęcza, Preibisża, Proeajłowi- 
cza, Smoguleckiego, Walkowskiego, Wroniec- 
kiego, Wywiórskiego, Wysockiego. Wstępne 
wynosi 50 fen., dia młodzieży 25 fen.

— * Repertoar teatru polskiego w Poznaniu 
pod dyr. Andrzeja Lelewicza:

Czwartek, dnia 5 października: „Książę Nie
złomny“. Tragiedja w 3 częściach J. Słowackie
go. Abonament ważny. — Ceny dramatu.

Piątek, dnia 6 Daździernika: „Faust“. Opera 
w 5 akt. Ch. Gounoda. Ceny operowe. — Abo
nament ważny.

Sobota, dnia 7 października: „Paweł 1.“ Dra
mat w 5 aktach, a 7 obrazach O. Merezkow’skie- 
go. Abonament uchylony. — Ceny operowe.

Niedziela, dnia 8 października popoł.: „Pan
na z laleczką“. Operetka w 3 aktach L. Falla. — 
Ceny popołudniowe.

— * Z kancelarii teatralnej. W sobotniej pre
mierze „Car Paweł I.” ujrzymy pio raz ¡pierwszyj 
p. Olską, artystkę teatru lwowskiego, którą dy
rekcja zdołała pozyskać dla naszego teatru. Sze
roka skala talentu artystki, warunki sceniczne 
pierwszorzędne czynią z niej cenny nabytek dla 
naszej sceny. Pani Olska odtworzy w „Carze 
Pawle“ posiać Elżbiety, żony Aleksandra, na
stępcy tronu.

Osobiste.
— f Ś. p. Ignacy Małecki w Głównie pod 

Poznaniem zakończył żywot doczesny po dłu
gich a ciężkich cierpieniach dnia 3. bin. przeży
wszy lat 48. Pogrzeb odbędzie się jutro w pią
tek o godzinie 4. po południu ze Zakładu Sióstr- 
Miłosierdzia w Poznaniu przy placu Bernar
dyńskim.

— Poseł Parczewski z Kalisza bawił ty
mi dniami w Poznaniu i odwiedził naszą re
dakcję

Krosto ÏEteJsenwa.

—- 'f Z miasta proszą nas, byśmy zwrócili u- 
wagę, że koniecznym jest opalanie teatru 
wobec zbyt już wielkich chłodów.

— " Baczność przed szpiclami! W ostatnim 
■czasie, jak się ¡diowiadujemy, sizptcle rozszerzyły; 
swą opiekę nad towarzystwami naszymi, głó
wnie zaś nad organizacją naszą robotniczą. Sta
rają się oni dotrzeć wszędzie, czy to na zebrania; 
czy na zabaw w kole zamkniętym. Nawet, co 
gorsza, noszą polskie nazwiska i uchodzą za po
laków. Pewien taki osobnik obiecywał członko
wi Zjednoczenia i innych towarzystw, że mu 
chętnie i dobrze zapłaci za sprawozdania z to
warzystw i Zjednoczenia. Bo on — - narzekał 
— ma wstęp utrudniony do polskich tov/arzystw 
i organizacji. Naturalnie otrzyma} ów szpicel 
należytą odpowiedź. A zatym baczność przed 
szpiclami na każdym kroku'.

— * Nieszczęśliwe wypadki. Na św. Marci
nie przejechał cyklista onegdaj małą dziew
czynkę, która upadszy na bruk skaleczyła się w 
głowę. Winę wypadku ponosi dziewczynka, po
nieważ nie zważając na dzwonienie formalnie 
wpadła pod rower. — W tym samym niemal 
miejscu przejechał samochód młodego psa do 
polowania i zabił go na miejscu.

— Niezwykłe zdarzenie. Przed niedaw
nym czasem żona pewnego kolonisty zpod Po
znania przyniosła do tutejszego Banku Rzeszy; 
całkiem poniszczone resztki papierowych stu- 
markówek, które wskutek niedopatrzenia dosta
ły się w żer dia świń. Dyrektorium Banku Rze-

społeczną, przemysł i handel. Muzeum to, zorga
nizowane przez Urząd instytucji międzynarodo
wych (L‘Office des Institutions Internationales) 
pod protektoratem rządu belgijskiego, ofiaro
wało oddzielną saię na s e k c j ę polską.

taki spoisób po raiz pierwszy w instytucji 
.międzynarodowej wszystkie dzielnice Polski 
będą mogły łącznie przedstawić swój dorobek 
kulturalny, zaświadczyć nim o życiu i rozwoju 
Polski. Szczególne warunki bytu objaśniają 
brak udziału Polski na wielu polach współdzia
łania międzynarodowego i sprawiają, że sekcja 
polska musi nosić inny nieco charakter, niżeli 
cale muzeum: musi ona skupiać rezultaty i me
tody pracy społecznej w Polsce bez względu na 
jej udział w ruchu międzynarodowym.

Sekcja polska w «Muzeum międzynarodo
wym winna zawierać następujące działy: i) hi
storyczny; 2) krajoznawcze: mapy gieograficz- 
ne, reliefy, rezultaty badań gieologicznych, kar
ty ludności, kostiumy, przedmioty sztuki ludo
wej; 3) ekonomiczno-społeczny: organizacje 
społeczne, kooperatywy i związki stowarzysze
nia wszelkich typów; 4) przemysłowo-handlo
wy; stan wytwórczości i stosunków handlo
wych, stan rolnictwa, rzemiosł i sztuki stoso
wanej, przedstawiony w tablicach. grafikach, 
broszurach, książkach, sprawozdaniach i t.. d.; 
5) oświatowo-kulturalny: stan oświaty, instytu-



po mozolnym dochodzeniu stwierdziło, że 
owe, trudne do rozpoznania resztki pochodziły 
od sześciu banknotów stumarkowych. Wobec 
tego wypłacono poszkodowanej całe 600 marek 
gotówką.

— '' Podział odsetek legatu. Zmarły w Po
znaniu radca miejski Samuel Jaffé ufundował le
gat wysokości 100 tys. mk., którego odsetki 
przeznaczone są dla 50 chrześcijańskich i 50 ży
dowskich ubogich lecz godnych wsparcia oby
wateli miasta Poznania i Księstwa. Odsetki le
gatu tego przyjdą do podziału w dniu 13. sty
cznia, jako w rocznicę śmierci fundatora. Poda
nia o zapomogę należy przedłożyć najpóźniej 
dwa. miesiące naprzód, a więc do 13. listopada 
rb., i to w miastach na ręce miejscowej policji, 
w gminach wiejskich na ręce komisarzy obwo
dowych.

Ostrzeżenie następujące zamieszcza 
Pielgrzym:

Ostrzega się wielebnych księży jako i in
nych dobrodziejów przed człowiekiem nazwis
kiem Jan Treider, przedstawiającym się nieraz 
jako Wilemski; liczy około 24 lat i jeszt szczup
łego wzrostu. Człowiek ów przez różne kręta
ctwa wyłudził od różnych osób znaczne sumy. 
A zatyim baczność.

— '■ Różnice cen. Według urzędowej sta
tystyki w niektórych miejscowościach Niemiec, 
różni się ogromnie cena kartofli, buraków, kapu
sty, śliwek, miąsa i innych najpotrzebniejszych 
artykułów. I tak. płacono w Niemczech za cen
tnar kartofli od 1,80 do 7,50 mk. Najdroższe są 
kartofle w Berlinie, Frankfurcie n. M. i Stras
burgu. W Poznaniu płacono za centnar dobrych 
kartofli do jedzenia 2 mk., w Szczecinie 2,10, w 
Gdańsku 2,25, w Toruniu 1,80 i w Królewcu 2,50 
mk. W Berlinie płacono 5 mk., we Frankfurcie 
n. M. 7 marek, a w Strasburgu 8 marek za 
centnar.

— Poświęcenie. Mistrz krawiecki p. Fr. 
Drabętowicz m Poznaniu, jak już wiadomo z u- 
przednich ogłoszeń, przeniósł swój zakład kra
wiecki z ul. Murnej na ul. Nową pod nr. 6. Wczo
raj po południu odbyło się poświęcenie nowych 
lokali, którego dokonał ks. prób. Pankowski od 
Bożego Ciała. Rano o godz. 6. odprawił ks. prób. 
Pankowski mszą św. na intencję pomyślnego 
rozwoju przedsiębiorstwa p. Drabętowicza.

— * Zielone znaczki rabatowe. Sprawo
zdanie spółki Rabatt Hermes, zap. ap. z ogr. por. 
za miesiąc wrzesień 1911.:

Sprzedano znaczków w miesiącu wrześniu 
r. b. za 5364 mk. (w roku ubiegłym w tym sa
mym miesiącu za 3698 mk.)', wypłacono rabatu 
■za 5288 mik. (w roku ubiegłym za 3220 mk.), 
obrót kasowy wynosił 6848,36 mk. (w roku u- 
biegłym zaś w tym samym miesiącu 6203,91 
mk,). Depozytu w banku mieliśmy z końcem 
września r. b. 27 087,35 mk., ześ w roku ubie
głym o tym samym czasie 22 322,95 mk., a za- 
tym depozyt nasz przewyższa w tym roku o 

’blizfeo 5000 mk. depozyt roku ubiegłego.
Z powyższego zestawienia wynika, że spół

ka nasza rozwija się stałe i normalnie, że cie
szy się zaufaniem członków swych i szerokich 
mas publiczności.. To też należy ją usilnie po
bierać, aby to w drobnych rozmiarach założone 
przedsiębiorstwo pchnąć na dalsze tory roz
woju. A przyczynimy się do tego wtenczas, 
jeżeli wszyscy przy zakupach gotówkowych tak 
■w większych jak i mniejszych składach kupiec
kich żądać będziemy zawsze zielonych znacz
ków rabatowych. Zarząd.

— " .Kościół św. Marcina zostanie grunto 
wnio odnowiony, na co, jak się dowiadujemy, 
tak dozór jak reprezentacja uchwaliły 20 200 mk. 
Odnośne prace już się rozpoczęły; nadzór nad 
nimi ma budowniczy p. Powidzki. Również od
nawiają obecnie kościół św. Wojciecha; umiesz
czono tam dwa wspaniałe witraże czyli okna 
kolorowe, a wewnątrz kościół ozdobiony będzie 
pięknymi malaturami, Tak samo w kościele św, 
Floriana na Jeżycach wykonują piękne malatu- 
ry; prace jeszcze nie ukończone.

— ’ Nowy kościół w Poznaniu. Ponieważ 
kościół św. Marcina pod względem rozmiarów 
nie odpowiada obecnym wymaganiom, istnieje 
projekt budowy nowego kościoła dla parafjł 
świętomarcińskiej. Sprawa ta została jednak 
narazie posunięta na dalszy plan; pewnym atoli 
jest, że obecny kościół św. Marcina nie będzie 
rozebrany, chyba w przyszłości pobudowany 
zostanie nowy kościół wspólnie dla parafii świę
tomarcińskiej i Bożego Ciała. W centrum mia
sta bowiem kościołów wcale nie jest za wiele,

cje wychowawcze i oświatowe; 6) naukowy: 
udział Polski w międzynarodowym ruchu nau
kowym.

Doniosłość takiej instytucji, która dokumen
tować będzie wobec Zachodu postęp kultury pol
skiej, jest niezaprzeczona. Stworzyć to mu
zeum będzie mogła wspólna ofiarność wszelkich 
zrzeszeń w Polsce pracujących. Do tych zrze
szeń, do wszystkich pracowników, co budują i 
zbogacają kulturę Polski, zwracamy się, gorąco 
prosząc o materialne i moralne poparcie. Sekcja 
polska Muzeum międzynarodowego w Brukseli. 
Przewodnicząca: dr. Józefa Joteyko.

Wenus z Sinuessy. Dyrektor muzeum na
rodowego w Neapolu, p. Wiktor Spinazzola, au
tor cennego dzieła p. t. „Pochodzenie i drogi 
Sztuki“, zarządzając ostatnio poszukiwania ar
cheologiczne w okolicach Poestiim, Sorrento, 
Pompei i Kum, natrafił na szereg cennych wyko
palisk, między innymi na wspaniałą rzeźbę, 
przedstawiającą „Wenus wychodzącą z kąpieli“. 
Podobnie jak Milońska statua pozbawiona jest 
rąk, niema nawet głowy, tors jednaki i nogi, 
wykonane niezwykle pięknie i zachowane do
skonale. nadają jej wartość pierwszorzędną. 
Pan Spinazzola wydarł posąg z rąk handlarzy, 
którzy, unurzawszy go w błocie dla ukrycia,

dowodem czego ta okoliczność, że wszystkie 
nasze świątynie są w niedziele i święta przepeł
nione, a w niektórych nawet wielki panuje ścisk.

— "■ Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się o- 
negdaj w rodzinie p. Kowalskiego, restauratora 
przy ul. Butełskiej. Ośmioletni chołpczyk p. K. 
oparł się o poręcz u schodów, a straciwszy ró
wnowagę spadł z trzeciego piętra i odniósł nie
bezpieczne obrażenia. Stan nieszczęśliwego 
chłopca jest bardzo groźny.

— * Zmiana posiadłości. Posiadłość na Za
górzu pod nr. 11, dotychczasową własność p. 
Wawrzyna Szymańskiego, nabył drogą kupna 
destylator p. Leon Rost z Jeżyc. Cena kupna 
33 000 mk.

— * Kursy korespondencji i rysunków roz
poczęły się już w szkole wieczornej Towarzy
stwa Przemysłowego. Kurs korespondencji 
odbywa się w poniedziałki i czwartki, a kurs 
rysunków dla wszystkich zawodów we wtorki 
i piątki. Zbytecznym zapewne polecać prze
mysłowcom naszym, aby garnęli się do tych 
nauk zawodowych, które są podstawą rzemio
sła i ułatwiają każdemu współzawodnictwo z 
konkurencją coraz natarczywszą. — Opłata aa 
kurs każdy wynosi 3 mk.; dla członków Towa
rzystw przemysłowych, które wpłaciły sub
wencję na utrzymanie szkoły wieczornej, jest 
nauka bezpłatną. — Lekcje odbywają się od 
godziny 8.—10. wieczorem w lokalu szkolnym 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 35., I. piętro.

Zgłoszenia przyjmują p. iWł. Adamski w 
Bazarze i niżej podpisany prezes lub nauczyciel 
na odnośnej lekcji w szkole

Dr. A. Drygas.

Kronika prowincjonalna.
— * Bojanowo. (Straszny wypadek.) 

W miejscowości Dobotowitz (?) pod Bojanowem 
dwoje dzieci mistrza piekarskiego Kursawe u- 
wiesiło się u ostatniego wagonu kolejki stram- 
burskiej, gdy pociąg ruszał właśnie z miejsca. 
Jedno z dzieci, 5-letni chłopczyk wczas jeszcze 
się odczepił, 3 letnia siostrzyczka jego natomiast 
zawisła sukienkami u wagonu i wleczona po fo
rze spory kawał drogi pokaleczyła się tak o- 
kropnie, że kiedy ją znaleziono już nie żyła.

(Z a m i a r y m a t r y m o n j a 1 n e z prze
szkodami.) Pewien przeszło 60-letni wdo
wiec chciał po trzeci raz wstąpić w związek 
małżeński z pewną panią z Poznania. Wszystko 
już było przygotowane, w sobotę miał się ślub 
odbyć w Poznaniu i już „młody pan“ zabierał 
się na dworzec, gdy zjawiły śię jego dorosłe 
dzieci i przeszkodziły mu w odjeździe. Potym 
starały się związkowi przeszkodzić różnymi 
środkami. To tak go wzburzyło, że najpierw 
wpadł w szal, a potym ciężko się rozchorował.

— * Rawicz. (Zasypane dzieci.) Na 
wrocławskim przedmieściu w pobliżu t. zw. 
winnic troje dzieci stróża domowego Methnera 
bawiło się w dole, z którego wybrano piasek. 
Nagle zarwała się bryła piasku, zasypując dzie
ci. Zauważył to w pobliżu znajdujący się woź
nica Dzikowski, który pospieszył nieszczęśli
wym istotom na pomoc i dwoje z nich urato
wał. Kiedy uszli już kawał drogi od miejsca 
wypadku, oznajmiono .mu, że w dio*le pozostało 
jeszcze jedno dziecko. Dzikowski podążył więc 
z powrotem, lecz zanim dokopał się do dziecka, 
nie dawało ono już żadnego znaku życia.

— ■* Inowrocław. (Nagły z g o n.) Dono
szą nam:

Nagłą śmiercią zakończył życde w kwiecie 
wieku tutejszy mistrz rzeźnicki śp. Michał Pio
trowski. Zupełnie zdrów udał się on w środę 
rano na jarmark do Pakości i tam podczas tar
gu upadł nagle na ziemię i skonał na miejscu, 
rażony paraliżem. Zmarły pozostawia żonę i 
czworo nieletnich dzieci.

—, * Opalenica. (Liczba ludność i.) 
Według ostatecznego wyniku ostatniego licze
nia ludności miasto Opalenica liczy 3529 miesz
kańców. W tej liczbie 2840 katolików, 687 ewan- 
gielików, a tylko 2 żydów. Co do płci było 1763 
mężczyzn, a 1766 kobiet.

— * Żnin. (Zmiana posiadłości.) 
Piszą nam:

Młyn parowy, położony przy rynku, nabył 
przed niedawnym czasem od żyda Cohńa han
dlarz drzewa p. Kłosowski za 50 000 mk. Obec
nie sprzedał go p. K. właścicielowi młyna p. 
Szlagowskiemu z Gąsawy za 70 000 mk.

(K o h k iu r s.) Konkurs ogłoisżono nad ma
jątkiem mistrza szewskiego Wojciecha Piechoc
kiego w Żninie. Zawiadowcą masy kontourso-

chcieli wywieźć za granicę, energiczny jednak 
dyrektor nawet bez interwencji ministerjum ka
zał im poprostu cenną rzeźbę odebrać. — Posąg 
ten, wykonany w miejscu, gdzie stało dawne 
miasto. Sinuessa, zwać się będzie „Wenus z Si
nuessy“ i ustawiony został w muzeum neapoli- 
tańskim.

Ceny obrazów. W Paryżu rozszerza się 
przekonanie, że stratę, jaką poniosło muzeum 
Louwru przez kradzież Mony Li'zy, należy uwa
żać za bezpowrotną. Wysokość straty da się 
ocenić tylko w przybliżeniu. Przed stu laty, jak 
donosi Figaro, w oszacowaniu dzieł sztuki w 
Louwrze dokonanym z polecenia Napoleona, 
podano wartość Giocondy na 90 tysięcy fran
ków. Inwentarz z roku 1824 przytacza również 
tęsamą cenę. Wartość obrazów Leonarda da 
Vinci poszła dopiero w górę w ciągu ubiegłego 
stulecia. Najwyżej ceniono „Świętą rodzinę“, 
„Madonnę z Dzieciątkiem i św. Anną“, i „Jana 
Chrzciciela“, które obecnie znajdują się w Salon 
Carre. Za czasów Napoleona najwyższą war
tość przypisywano dziełu Rafaela „Przemienie
nie Pańskie“. Oceniano je wówczas na 1,500,000 
franków. Napoleon zabrał je z Watykanu w roku 
1799. w roku 1815 wróciło dzieło na dawne 
miejsce.

wej mianował sąd kupca Leiona Leyisera. Czas 
zgłoszeń pretensji do 25. listopada.

— " Solec. (Poświęcenie kamienia 
węgielnego.) Prastary Solec, miasteczko 
położone nad Wisłą w pow. bydgoskim, ongi sie
dziba kasztelanów brzesko-kujawskich, święcił 
w ubiegłą niedzielę niezwykłą uroczystość, mia
nowicie położenie kamienia węgielnego pod no
wy kościół katolicki. Uroczystość rozpoczęła 
się o godzinie 3. po południu wielką procesją ze 
starej kaplicy na plac budowlany wśród dźwię
ków pieśni Kto się w opiekę. Mowę zastoso
waną do uroczystości wygłosił miejscowy pro
boszcz ks. Nowakowski, który gorące złożył po
dziękowanie wszystkim dobrodziejom za ofiary 
złożone na budowę świątyni. Następnie prze
mówił ks. prób. Gosk z Czarnowa, sławiąc ofiar
ność parafian na budowę własnego kościoła i 
mozolne starania miejscowego duszpasterza o- 
koło tego dzieła.

Następnie ks. pnob. Nowakowski przeczy
tał protokół, dokument o położeniu kamienia 
węgielnego w Solcu, pisany ku wiecznej rze
czy pamiątce na papierze pergaminowym, a 
mający być zamurowany w puszce pod wiel
kim ołtarzem. Dokument zawiera historię pa
rafii soleckiej od założenia miasta w r. 1325. 
przez króla polskiego Kazimierza Wielkiego 
jakO' twierdzy ku obronie ziem polskich od na
padów zachłannego zakonu krzyżaków, sąsia
dującego z miastem po drugiej strome Wisły. 
Z dokumentu wynika, że nowo budujący się ko
ściół jest już trzecim z rzędu od założenia mia
sta. Pierwszy kościół został spalony przez 
szwedów w czasie ich napadu na Solec około 
roku 1660., drugi rozebrano w roku 1908. jako 
grożący ruiną.

Do dokumentu dołączono także pocztówkę 
z widokiem starego, rozebranego kościoła, ta
kąż z widokiem prowizorycznej drewnianej ka
plicy oraz po jednym numerze wszystkich pol
skich gazet z datą 1. października.

Teraz rozpoczęły się modły liturgiczne nad 
kamieniem węgielnym. Poświęcenia dokonał 
w zastępstwie ks. dziekana Haupy z Gniewko
wa, który na tę uroczystość przybyć nie mógł, 
ks. prób. Domachowski z Podgórza. Po odmó
wieniu litanji do Wszystkich Świętych i psal
mów oraz poświęceniu fundamentów kościoła, 
nastąpiły trzykrotne uderzenia młotkiem przez 
duchowieństwo, dozór kościelny, reprezentan
tów władz świeckich i budowniczego.

Z dalszych stroa.
Pogrzeb Franciszka Kostrzewskiego 

odbył się w Warszawie we wtorek o 4. po połu
dniu z kościoła św. Krzyża. Poprzednio o 11. 
zrana odbyło się w tymże kościele nabożeństwo 
żałobne. Kościół był przepełniony. Mszę od
prawił ks. kan. Skimborowicz . W pogrzebie u- 
czestniczyły wielotysięczne tłumy. Oprócz ro
dziny, złożonej z dwuch córek zmarłego, wnu
ków i prawnuków, dalej licznego kola przyja
ciół i znajomych, zebrali się liczni przedstawi
ciele wszystkich warstw społecznych, aby od
prowadzić na miejsce wiecznego spoczynku naj
popularniejszego malarza polskiego, a zarazem 
najstarszego wiekiem wśród licznej rzeszy ar
tystycznej. Między uczestnikami nie brakło 
też przybyłych z dalekich stron. Trumna była 
pokryta niezliczonymi wieńcami, wśród któ
rych wyróżniał się powagą dobrze zasłużony 
wieniec od Tow. Zachęty sztuk pięknych. Kie
dy kondukt żałobny doszedszy do Powązek, 
zbliżył się do grobu rodzinnego i trumnę zdjęto 
z karawanu, przemówił w imieniu malarzy p. Fe
liks Słupski, znany artysta-malarz. Cały po
grzeb miał nastrój uroczysty i poważny, bę
dąc żywym dowodem wielkiej popularności, a 
zarazem powszechnego uznania, jakim się zmar
ły cieszył do ostatka.

— Zjazd Schulvereinu. Doroczny zjazd 
niemieckiego Schulvereinu odbył się w niedzielę 
przed południem w Cieplicach czeskich w sali 
teatru miejskiego. Na zjazd przybyło 606 dele
gatów, którzy zastępowali 458 grup miejsco
wych. Przybyli także posłowie do Rady Pań
stwa Keller i dr. Lodgeman, posłowie sejmowi: 
dr. Macki i Maresch, dalej burmistrz miasta 
Hassak, przewodniczący niemieckiej Rady naro
dowej dla Czech dr. Titta, gienerainy sekretarz 
Związku dla utrzymywania niemieckości za gra
nicą Geiser i wielu zastępców niemieckich 
związków szkolnych.

Obrady otworzył przemową poseł Gross; 
przedłożył on sprawozdanie za rok ubiegły, 
przyczym zaznaczył, iż w roku sprawozdaw
czym liczył Związek 2200 grup miejscowych z 
.190,000 członków. Podał dalej do wiadomości, 
iż trzeci m i 1 j o n funduszu Roseggera 
wkrótce będzie zebrany, gdyż datki płyną obfi
cie. Zgromadzenie uchwaliło wysłać do Ro
seggera depeszę z wyrazami pozdrowienia.

Dr. Gross omówił w dalszym ciągu stan 
szkół, utrzymywanych przez Związek w ró
żnych krajach. Sparwozdanie to uzupełnił za
stępca przewodniczącego dr. Wotawa, który 
stwierdził, iż ogółem powstało 50 szkól im. Ro
seggera. Związek spieszył z pomocą „uciśnio
nym“ niemcom w Czechach, na Morawach, Ś1 ą- 
zku, w Styrji, Tyrolu, Karyntji, Krainie, Gali
cji, Bukowinie, Bośni i w krajach nad
morskich. Pomoc była udzielaną w 1177 wy
padkach.

Stan kasy przedstawił sekretarz Erweth. — 
Wskazał on, iż zwykłe w k ł a d k i, bez fun
duszu Roseggera, wynoszą w ubiegłym roku 
sprawozdawczym 1,1 2 0,000 koron. Z fun
duszu Roseggera wydano na budowę szkół 
1,217,000 koron.

■ Zapadła uchwała, że zjazd wypowiada się 
ze względów ekonomicznych (!), narodowych i 
kulturalnych przeciwko kreowaniu fakultetu 
włoskiego wogóle, a tym bardziej przeciw kreo
waniu go w Wiedniu.

— ' Koszty kuracji i pogrzeby Stołypina. 
Jak donoszą, kuracja i pogrzeb Stołypina odby
ły się na rachunek rządu i kosztowały około 20

tysięcy rubli. Z tego 3,000 rb. zapłacono za ko-< 
rzystanie z lecznicy dr. Makowskich. Lecznica; 
od chwili przywiezienia tam P. Stołypina do od- 
jazdu wdowy po zmarłym premjerze (8 dób) sS 
wyjątkiem jednego z dolnych pokoi, gdzie te- 
żało trzech chorych, znajdowała się w rozpo- 
rządzeniu administracji. Stołypinowa, stosowej« 
do prawa majowego z 1906 roku, pobierać bę
dzie emeryturę w takiej wysokości, jaką mąż jej 
otrzymywał pensję.

— * Tolerancja religijna władz rosyjskich. 
Proboszcz nowego kościoła w Odesie, ks. Adami 
Dubiszewski stanął przed sądem za udzielenie 
ślubu p. Blichewiczowi, wyznania katolickiego, 
z Marją P„ prawosławną, ale poddaną turecką. 
Ksiądz D. tłumaczył się, iż sądził, że cyrkularze, 
interpretujące prawo o tolerancji religijnej do
tyczą tylko osób prawosławnych, poddanych' 
rosyjskich, lecz nie dotyczą poddanych ture
ckich, zaś Marja P. przedstawiła świadectwo 
konsula tureckiego, iż nie jest zaślubioną. Nadto, 
na kilka tygodni przed ślubem przyjęła katoli
cyzm, o czym nie zrobiono zapisu w księgach 
kościelnych, odkładając to na potym, gdyż 
przyjęcie wyznania katolickiego polegało na 
tym, iż została dopuszczona po spowiedzi d© 
komunii świętej.

Sąd okręgowy odeski skazał księdza na 
grzywny w ilości 25 rb. (z zamianą na areszt: 
tygodniowy) oraz na odsunięcie od pełnienia 
obowiązków na 3 miesiące.

flutyuy wyroku w promie Ranikiera.
We wtorek o godz. 4 po południu członek, 

sądu okręgowego Lwowicz ogłosił motywy wy
roku w głośnej sprawie o zamordowanie Stani
sława Chrzanowskiego. Przytaczamy poniżę# 
ustęp wyroku, dotyczący Ronikiera, który 
brzmi:

Winę Ronikiera udawadnia:
1) Uznanie przez współoskarżonego Feliksa 

Zawadzkiego, że Ronikier od czasu do czasu, 
zjawiał się w pokojach, w których następnie za
mordowano Chrzanowskiego, nazywał siebie 
imieniem.i nazwiskiem zamordowanego, w dniu, 
mordu był w tych pokojach i wręczył Zawadz
kiemu do zameldowania bilet wizytowy z napi
sem: „Stanisław Chrzanowski, właściciel dóbr 
Tuczapy“.

2) Fakt nabycia w sklepie Gumajerowej dy
wanów, i odesłanie ich do pokojów, w których 
następnie mord popełniono i w których znale
ziono te dywany.

3) Alibi oskarżonego d. 10, 11 i 12 maja nie 
zostało ustalone, przeciwnie ustalono, że w noce 
poprzedzające te dni, Ronikier wyjeżdżał z Lu
blina do Warszawy, gdzie spotkało go w dzień, 
wiele osób, jednym zaś z pociągów, o godzinie 3 
minut 23 lub o godzinie 5 minut 18 wyjeżdżał z 
Warszawy, i przyjeżdżał do Lublina o godz. & 
minut 46 lub o godzinie 10 minut 45 wieczorem.

4) D. 10 i 11 maja podczas wyjścia uczniów; 
ze szkoły Wróblewskiego Ronikier wypytywał, 
czj; Chrzanowski jest w szkole, jednego zaś 
prosił, aby wpłynął na Chrzanowskiego, by ten 
przyszedł do szkoły 12 maja; tegoż dnia 12 maja 
około godziny 3 po lekcjach, Ronikier spacero
wał z Chrzanowskim po ulicy Złotej i rozmawiał; 
z nim.

5) Adres na przekazie adresowanym do Za
wadzkiego na rb. 75. napisany był ręką Roni
kiera.

6) Ronikier miał motyw do zbrodni: będąc 
w krytycznej, sytuacji materialnej i dążąc de 
zbogacenia się, miał niewątpliwie zamiar usunąć 
w osobie Stanisława Chrzanowskiego przeszko
dę do otrzymania przypadającej żonie jego 
części majątku, który to dział miał być dokona
ny dopiero po dojściu do pełnoletności Stanisła
wa Chrzanowskiego.

7) Tylko Ronikier mógł zainscenizować sy
mulację zabójstwa łub samobójstwa na tle ro
mantycznym, tylko dla niego symulacja ta mo
gła mieć znaczenie w sensie odwrócenia odeń' 
podejrzenia o zabójstwo. Dla każdego innego- 
mordercy inscenizacja taka byłaby bezcelową. 
Pocztówki pornograficzne, bukiet kwiatów, list 
przedśmiertny, bilety wizytowe, weksle, ,23 rb. 
gotówką, wszystko to mogło być urządzone £ 
przyniesione tylko przez Ronikiera, który jesz
cze po wykryciu zabójstwa propagował myśl, 
że zabójstwo Stanisława Chrzanowskiego doko
nane zostało na tle romantycznym, który mówił 
Kurnatowskiemu, że Chrzanowski był młodzień
cem rozpustnym, że znal kobiety, że kobiety tak 
działały na niego, że na sam widok ich mienił 
się na twarzy.

Ronikier niewątpliwie po zabójstwie zapalił 
lampę, w której przez pospiech ,za bardzo wy
kręcił knot, co spowodowało filowanie lampy, 
zapalenie lampy zrobione zostało w tym celu, 
aby przesunąć czas spełnienia zbrodni, aby wy
wołać w każdym przypuszczenia, że mord do
konany został nie w dzień, lecz wieczorem lub 
w nocy i w ten sposób stworzyć sobie alibi, gdy 
Ronikier o godz. 8 min. 48 wieczorem był już w; 
Lublinie.

Ogłoszenie wyroku zapowiedziane było na 
godz. 2. Dopiero jednak po godz. 3. na wezwa
nie członka sądu konwój wprowadził Ronikiera. 
Wolnym krokiem skazany zbliżył się do stołu 
sędziowskiego. Na pytanie sędziego Lwowicza 
o imię jego i imię jego ojca, Ronikier odpowiada;

— Teodor.
— Czy to pana sądzono przed dwu tygo

dniami o zabójstwo szwagra? — pyta sędzia, 
Lwowicz.

— Mnie nie sądzono — brzmi odpowiedź.
Po ogłoszeniu wyroku, gdy sędzia tłumaczy 

Ronikierowi sposób zaskarżenia, sekretarz zaś, 
Goldman, wyjaśnia to samo oskarżonemu jkę 
polsku, Ronikier odzywa się:

— Ja apelować nie będę.
Po chwlii konwój odprowadził Ronikiera 

do więzienia,



Rozmaitości.
— Ilu lekarzy posiada Europa? Pytanie to 

rzuciła gazeta francuska La Naturę. Z odpo
wiedzią pospieszył pewien lekarz francuski, któ
ry zebrał dane statystyczne i tak określa liczby 
przypadające na poszczególne państwa euro
pejskie.

Pierwsze miejsce zajmuje Anglja, posiada-
29 tysięcy doktorów. Na drugim miejscu 

znajdują się Niemcy. Dalej idzie Rosja, posiada
jąca 21,400 lekarzy, następnie Francja — 19,800, 
Włochy 18,240, Hiszpanja — 13,700, i ostatnie 
miejsce co do liczby zajmuje Austrja, rozporzą
dzająca liczbą 10,400. lekarzy.

Liczby te jednak inaczej przedstawiają się 
w stosunku do liczby ludności poszczególnego 
państwa. I tak pierwsze miejsce zajmuje Anglja, 
gdzie na 10 tysięcy mieszkańców przypada 7,8 
lekarzy. W Hiszpanji na 10 tysięcy przypada 
7,5 lekarzy, czyli różnica z Anglją niewielka. W 
dalszym ciągu następują: Belgja — 5,9; 'Włochy 
— 5,6; Francja i Szwecja 5,1; Norwegia — 
4,8; Niemcy — 4,3; Portugalia — 3,8; Holandja 
i Danja — 3,7; Austrja — 2,6; Rosja — 1,6; Gre
cja — 1,3 i ostatnie miejsce zajmuje Bułgarja, 
gdzie na 10 tysięcy mieszkańców przypada 0,47 
lekarzy.

Statystyka miast pierwsze miejsce daje 
Brukseli, gdze na 10 tysięcy mieszkańców wy
pada 24,1 doktorów. Dalej stosunek stale się 
zmniejsza i następują po sobie miasta: Madryt, 
Chrystjanja, Rzym, Wiedeń, Berlin, Londyn, 
Ateny, Petersburg, Paryż, Lizbona, Kopenhaga, 
Sztokholm i Amsterdam.

Ogólnie biorąc podług danych statystycz
nych liczba lekarzy zamieszkałych w Europie 
dochodzi do 200 tysięcy.

— Dramat dyplomatyczny. Gdy we Wło
szech zabór Trypolisu wywołuje entuzjazm, w 
M a t i n i e zjadliwy Clemens Vautel kreśli taki 
„Dramat dyplomatyczny w 2. aktach“.

Akt pierwszy. Scena odbywa się w Turcji. 
Markiza di San Giuliano, dyplomatę włoskiego, 
zatrzymują bandyci.

Pierwszy bandyta: — Pieniądze...
Drugi bandyta: — albo życie! '
Dyplomata: — Co za postępowanie! Jeste

śmy właściwie w XX. wieku, czy nie?
Pierwszy bandyta: — Dosyć historii! pie

niądze zaraz, albo... (pokazuje pas, ozdobiony li
cznymi ¡sztyletami i pistoletami).

Dyplomata: — I mówić tu, że jesteśmy w 
kraju cywilizowanym! Co by się działo, gdy
byśmy byli gdzieindziej! (oddaje bandytom 
.wszystko, co posiada).

Akt drugi. Scena odbywa się w Konstan
tynopolu. Ten sam markiz di San Giuliano idzie 
do wielkiego wezyra.

Dyplomata: —- Trypolis albo wojna.
Wielki wezyr: — Co za postępowanie! Je

steśmy właściwie w XX. wieku, czy nie?
Dyplomata: — Dosyć historji. Oto ultima

tum: Trypolis w 24 godziny, albo.... (Pokazuje 
przez okno okręt włoski na kotwicy.) Jest ich 
więcej!

Wielki wezyr: — I mówić tu, że rozmawia
my, jak ludzie cywilizowani. Coby się działo, 
gdybyśmy nie byli nimi!

Drugi akt zakończy się, zobaczycie, tak, jak 
pierwszy.

Nowe wydawnictwa,
„Illuzje”. Pod takim nagłówkiem ukaże się 

niebawem nakładem G. Gebethnera i Sp. w Kra
kowie komedja modernistyczna młodego auto
ra wielkopolskiego Feliksa Lubierzyńs- 
k i e g o.

Listy miłosne Marianny Alcoforado“. Tłu
maczenie i wstęp St. Przybyszewskiego. 
Lwów 1911. Nakład księgarni I. Maniszews- 
kiego. — W przepysznym tłumaczeniu Przy
byszewskiego, poprzedzone napisanym przez 
niego wstępem, wyszły słynne Listy miłosne 
Marjanny Alcoforado. Po raz pierwszy ukazały 
się one w roku 1669 w Paryżu u Claude Bobin‘a 
z objaśnieniem, że są tłumaczone na język fran
cuski z portugalskiego i że były pisane do ka
walera wysokiego stanu przez osobę nieznaną. 
Jak się później okazało, bohaterem listów był 
marszałek Francji markiz de Chamilly, a autor
ka nosiła miano Marjanny d‘Alcoforado.

Skrzynka do listów.
— I g. W. w W. S. Nadreńsko-śląski Bank 

zabezpieczeń od ognia, włamania i szkód żywio
łowych) w Berlinie założono przed dwoma mie
siącami za inicjatywą kół centrowych z współ
udziałem kapitalistów polskich. Bank ten usta
nowi subdyrekcję w Poznaniu prawdopodobnie 
od 1. stycznia 1912. r. W radzie jego nadzorczej 
zasiadać będzie trzech polaków.

Sprawa założenia czysto-połskiego towa
rzystwa ubezpieczeń napotkała na bardzo po
ważne trudności, tak, że komitet, zajmujący się 
tą sprawą, odstąpił od urzeczywistnienia swego 
pierwotnego zamiaru.
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Składki.
— * Pokwitowanie i podziękowanie. Na

Żłóbki Bractwa kwestarskiego ¡złożyli: Książę 
Adam -Czartoryski z Wielkiegoboru 30 mk., H. 
Hedinger 21,40 mk., L. Katzenellenbogen 20 m„ 
Z. Osiecka 6 mk., M. fiwałko-wska 6 mk., p. So
becka 5,60 mk. i firanki do okna, K. Ignatowicz 
10 mk. na kuchenne sprzęty, P. F. Jasiński i p. 
Hedinger-owa po 3 mk. na kuchenne sprzęty, 
Spółka Stolarska ramy do firan i założenie, p. 
Wojnke 12 ręczników kuchennych, p. Mroczkie- 
wicz firanki -do 2 okien, p. Laskowski towary 
spożywcze, ¡p. Wł. Cynka 2 ctr. węgli, p. Z. 
Cynkowa szafę i mebelki dla dzieci, p. Brodziak

materje ną sukienki, p. Kasprowiczowa gumowe 
fartuszki, śliniaczki i zabawki dla /dzieci, p.F. 
Jasińska umywalnię i drobiazgi kuchenne, p. Su- 
lerzyska ze Skotnik garderobę, p. Maciejewski 
pomalował całe umeblowanie bezinteresownie.

W imieniu zarządu składam serdeczne Bóg 
zapiać.

Walerja Jagielska, skarbniczka.
— * Na Czytelnie Ludowe złożyło za pośre

dnictwem Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej z 
Poznania Tow. Młodzieży Kupieckiej z Gliwic 
w miejsce wieńca na trumnę ś. p. Leokaaji z 
Alaciejewskich Orlickiej mk. 10. Razem zebra
liśmy dotąd na nowo mk. 47. O dalsze datki pro
simy.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 4. października zgłoszono: 
Zapowie-dzie: Kupiec Alfons Machalla z

Eleonorą Moskalek. Woźnica Józef Kryszto- 
fiak z Franciszką Biskupską.

Komplefm® w> omwy
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Wyprawki & akjwwląt,
pob-ss jaknajSaaiej

S. ignatowlos, razsifc, B7|88.

Śluby: Regiencyjny kierownik budowlany 
Willy Below z Elzą Wiesner. Wicefeldwebel 
Augustyn Rudloff z Olgą Fischer. Robotnik Jó
zef Brzeziński z Marjanną Schober.

Urodzenia. Syna: Szewc Marjan Zelewski, 
Robotnik Wojciech Sobkowiak. Czeladnik cie
sielski Ludwik Roth. Kupiec Henryk Liegner. 
Robotnik Józef Kaczmarek. Drukarz Bolesław 
Kaczmarek. Wdowa G.

Córkę: Robotnik Jakób Fietz. Wozowy 
kolei elektrycznej Wojciech Labędzki. Robotnik 
Jakób Zieliński.

Zmarli: Zamężna Alma Lindner z domu 
Stein, 51 lat. Anastazja Suchecka, 24 lata. Ni
kodem Badursiki, 4 lata 1 miesiąc 27 dni. Ale
ksander Habeil, 4 lata 3 miesiące 3 dni. Robot
nik Jan Kusifk, 41 lat. Wdowa Józefa Malińska 
z domu Wojtczak, 50 lat.

Towarzystwa.
— Koło śpiewackie polskie w Poznaniu.

Miesięczne zebranie odbędzie się w piątek, 6. 
¡b. m. wieczorem o godz. 9. na górnej ¡sali Domu 
katolickiego. Na porządku obrad wykład p. He
leny Rzepeckiej oraz inne sprawy.

— Cwierćroczne zebranie Tow. Krawców 
w Poznańi-u o/dbędżie Się w ¡przyszłą niedzielę 
8. bm. w lokalu p. Kierulskiego pod Bernardy
nami przy placu Bernardyńskim po południu o

godzinie 4. Na porządku obrad wykład p. proŁ 
dr. Karwowskiego.

— Ogniwo. Zwyczajne zebranie odbędzie 
się w piątek 6. bm. o godzinie 9. w czytelni Re
sursy Tow. Młodzieży kupieckiej. Na porząd-- 
ku obrad wykład i inne sprawy.

— Czołem! Zebranie Tow. gimn. Sokół 
Poznań III. odbędzie się w czwartek, 5. bm. wie
czorem o godzinie 8% na sali d. Kasprzaka, ul. 
Następcy Tronu 104.

— Zwyczajne zebranie Tow. gimn. Sokół 
w Winiarach odbędzie się w niedzielę, 8. bm., 
o godzinie 2. po południu w Urbanowie. Na 
porządku obrad wykład oraz inne ważne 
sprawy.

Ostatnie wiadomości t telegramy.
Zamach rewolwerowy w Parlamencie.
Wiedeń, 5. października. Podczas hała

śliwych scen, do jakich przyszło w czasie ob
rad nad wnioskami drożyźnianymi, strzelił z 
drugiej galerji trybun pewien człowiek z re
wolweru cztery razy w stronę ławy ministerial
nej. Na szczęście kule nie ugodziły nikogo-. 
Posłów, jak i publiczność na galeriach ogarnęła 
straszna panika.

Jako sprawcę aresztowano 19-letniego dai- 
matyńca. Oświadczył on, że jest socjalistą, i że 
zamierzał zabić ministra sprawiedliwości.

Dalsze bombardowanie Trypolisu.
Rzym, 5. października. Według donie

sienia Ag. Stefani z Trypolisu przystąpiono 
wczoraj przed południem do dalszego bombar
dowania zewnętrznych fortyfikacji z wyjątkiem 
leżących w środku celem uniknięcia wyrządze
nia szkód w mieście. Bate-rje Sultainia i Hami- 
die unieszkodliwiono. Gdy statek Garibaldi 
wpłynął diO portu zewnętrznego, dwuch ofice
rów zbadało baterię Ham-idie i znalazło ją opu
szczoną przez przeciwnika. Zamki dział były 
wyjęte; w baterji znaleziono trzy trupy. Pro
pozycji co d-o kapitulacji jeszcze nie zrobiono.

Rocznica proklamowania republiki portugalskiej.
L i z b o n a , 5. października. Przeddzień ro

cznicy proklamowania republiki portugalskiej 
obchodzono wczoraj z wielkim zapałem. Pre
zydenta i ministrów witano wszędzie, gdzietyl- 
ko się pokazali, ogromnie entuzjastycznie.

Dalsze aresztowania wśród rojalistów.
O p o r t o, 5. października. Aresztowania 

wśród osób, podejrzanych o udział w spisku 
momarchistyoznym, trwają w dalszym ciągu; 
-tak samo rewizje domowe. Dziewiętnastu u- 
rzędników policyjnych oraz kilku polityków, 
wypuszczonych z aresztu, wydalono z kraju.

W mieście panuje spokój. Uroczystość ro
cznicy proklamowania republiki miała przebieg 
świetny. Ministra finansów, który przybył do
tąd ze stolicy, witała ludność owacyjnie.
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‘■Smreekie losy 400 frankowe.
'$*/» pro«, polskie listy zastawne 
„Akaje berlińskiej kolei elsktryesn, 

poanańskiej „ . «
kolei wschodniej. ... 
banka darmstaeklego . ? ,
prywatn. banka gdańskiego 
banka dresdeńskiego . .
półn, niem. «składu kredyt, 
banku wach, dla handi. i pm. 
brow an Huggera • • • ■ 
tow.wyrobu drzewa Bendix» 
„ beri. mass. Sohwarakopfe 

bochnmsk. lejami siali nli. 
wrocławskiej sprytowni . 
chemicznej fabryki Milch», 
enkrowni w Wschowie , . 
garbarni i ferbierni Renner 
kopalnie w Harpen, . , 
tsw. młyn. Herin»nna . 
kopalni Hohenlohe . . 
asskrowni w Krn»swi*y .
Löhnerta,...............................
gómoilizk. pirsem, śelasa . 
górnoślązk, zakład, koksow. 
tow. wyr. cement, w Opolu 
febr. masa. Orenstein Koppel 
poznańskiej sprytowni . .
Siemens * Haiske...............
Bchukerta
tow. ohemioanego Union 
tp/,proo. chem.fab. Milch» ob, 
»nstrjack. zakładu kred. ult. 
berlińsk. tow. handi, alt,
banku niemieokiego ult,
dyskontu komandytowego , 

„ r osyjsk .banku dla hand.sagr
” kolei Szantung , , ultia.o 

[¿esabatdy •••'.’ uliijK0 
łiEitje Baltimore and Ohio . , 

,t Csnada Pacific . . . . . 
„ kolei warszawsko-wiedeńsk.

Lansrshuty .... ultimo 
„ kopalni Phönix» Ä. O. uit, 

kopalni w Gelsenkirchen ult. 
feacafaursk. tow. tranap. alt, 
Ww. «skrętowego Hansa alt,
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89.75

99J5 
99,70 
89 60 

108 25 
90,— 
99,80 
8175 
99 80 
5-940 
8175
89 25 
8o;-

100 30
90 20 
88 90

1 0 —
85 93

165, - 
93.J0

198.75 
183 25

128*75 
135 30 
164 80 
123 25 
12310
133.60 
72,7 0

227 50
224.26 
367,90 
279,- 
214 50 
300,— 
176,40 
187,— 
213, «5 
285,- 
119,10
80 25

174,-
150
207,—
392.75
234.26 
154 50
287.60
20l7
leg
ase//,
18i,- 
148.U 
1203/, 
20 V, 
87,»/s 

250 m 
187, 
16M/. 
244»/, 
1»5 — 
129//, 
184//,

5. 10. 
spok. 
3’,
84.80

216,55
101.75 

82,3 -
102,10
92,—
82,30
89,-
99*75
99.60
89.60

1(2,15
90,25
99.80 
81,76 
99 80 
89,50 
81,75
89.60
79.20

100 20
90 20
89.80

100,10
85-

163.40
93.20

192.50
188.25
123*75
136.40
154.25
123.76 
1¿8, — 
139 —

74 25
227 60 
228,— 
863,10
279.26 
216,60 
801,— 
176, — 
187,- 
201 90 
285 99 
118 75

79 90
175 10
148.60
207.60 
89 i,25
238.40 
158,15 
283,— 
102 — 
201,- 
1Í4, - 
263,V, 
185 */4 
W»/, 
190,3/,

2
96,3/,

229
195,3/,
*66,s;s

244,3/,
18iJ/a
182?/,
.188,-

Akcje pói-niem, Lloyda «¿..„so 
„ Edisona (A, K, G,) ultimo

■a«*ay a aadalnia ®„

92,V8 
263//,

95,-
262,»/, ;

Akcje Banku Niemieckiego 268,*/, 258,V,
Lombardy 20,’/8 20,’Z,
Akcje Canada Pacific 260, 228,’/,
Akcje kolei Warsa.-Wiedeńek. 188,>/a 195,>/3
Akcje kopalni Phönix 244,s/8 244,’/,

Po wczorajszej silnej tendencji nastąpiło dziś 
osłabnięcie wskutek rozwiania s ę nadziei spekulan
tów co do blizkiego urzeczywistnienia pokoju. Stąd 
i wskutek obaw co do podwyższenia dyskontu an
gielskiego trzymano się bardzo w rezerwie. Walory 
górnicze i elektryczne strasiły do 1%, Znacznie sła
biej stały Auatolskie i Gauada. Poza tym zmiany 
kurs 5w były nieznaczne, a niepewność przy lekkich 
wahaniach utrzymała się i później. Ożywiony interes 
panował w akcjach żeglugi; Hansa doznały zwyżki 
l*/j ”/o- Podziałało to dodatnie na resztę rynku. Pie
niądz codzienny 4—3'/, %, dyskont prywatny 3’/, %•

Targ na zbole.

SPwshSSb da«« 5 październiki 1911 
Otsędaw» mrtewwsls mfęjskfej kesiisji taargweji

B« t#- ®ig. łewa»». |wyb«r«wj | gwśtete
î #«** 19 88 19 80 18 7i>
Î Syte ae*ą , 17,40 16,90 16 21
i éismZsS j , . 17.80 17,00 16,00
1 ©'s» b» aewy 17.60 17,2!) 16 6:

stary

5 października IMS,
: SifcMWïïS® tłąnwalnej tpełfei <(k
! 5 .spazadady tek? «►»>•

■i nowa träte» 2 0
? j, łifWbi 184

Hijr»» iis 178
i Uowi/j '
ä íjasmisié Afe áds/h»;?.» 184
5 Owies 178

Teuiteiaj« : spok.

* październik» I8H 
Orsędws sprawMtdassfe íbc#

Pszsnisg biała (180 Ł)- 230
„ kolorowa (180 Í.J •••••• • 198
„ czerwona ,» ...... 196
„ „ (ISO« ......

Jbrte debro, nowo (ÍSÍ f,} ..... . 170
„ , « (131 f.) ..... . -
„ « n (113 0 ...... _

, » (116 -
i®ss®śi dla młynarzy 155 160

„ brcwołŚw - » » « - -163 180
Oroeh ar pass« ......... 162 168
OwtesB (stary) ---------

„ (nowy) 166—166

Sisaee««/», 4 października 1111. 
SeSawsa.ia prywatne.

Psaeuisa bisłs................................... 17,73-19,70-20,40
„ 4«łts........................- - 17,70—19,60-80,80

Żyta- nowe ««.•-«•» 16,23—17,70 —17,80 
JęeimM ......... 00,00-14,75-15 76

„ -dla łwewariw - - - - 16,60—18,00—18,50
Owias.................................. . 16,ż0—1680—17,40
Groch do goiowassifs ..... 17,60—18,00—20,50 

„ na • . . . - • - - 16,00—16,00
„ Wikterja............................. 23,00—27,00-30,00

Groah ogrodowy 27,00 29,00—81,00
koński ....... 00,00—00,00—00,00

Kukusrydaa .......... 17,75—18,60 i
Łubta żółty ........ 0,00—00,00 00,00 1

, niebiaaki ........ 10,00-0'.00
Wika .......... 15,60—16,60—18,00 )
PeluMka ........ .17,00-18,00-19,00 r

Hnaisas olejne.
Biernie lniane Żiąakie .... 80,00-83,00—86,00 * 

„ roayjakie .... 81,00-84,00-86,00 !
Rzep zimowy ....... 26,50—27,50—29,00
Biernie konopne ...... 26,00-27.00-28,00
Kuchy rsepiows śląskie ..... 18,25—14,00

n i, ofee® ...... 18,75—18,00
Knehy lniane .... ..... 18,75—19,76

palmowa - -............................. 14,60—15,25 ;
Kasiona kosisiyny.

Koniesyna czerwona - - 00,00—00,00—00,00—00,00 
,, biała - - - 00,00-00,00—00,00-00,00 J
„ szwedske - - 00,00-00,00-00,00-00,00 i

Tymotka ...... 00,00—00,00—00,00—00,00 i
Rajgras....................... ..... . . . 00,00—00,00—00,00 i
Seradela nowa ....... 18,00—19,60—22,00 '

Mąka aa 100 kg. |
Pszenna piękna ........ 29,60—80,25 ’
Żytnia piękne ......... 26,25—26,75 $
Mąka do pieczenia domowego- - - - 2 ,60—26,60 ; 
Żytnia mąka na paszę ...... 13,60—14,50 i
Pszenne otręby......... 18,00—14,00

Ceny na kartofle: u 50 kg.
Kartofle do jedzenia ........ 8,75—3,76

„ fabryczne .............................................2,10—2.40 j
Mąka kartoflana, dobra ...... 00, 0 -28,25 !
Mąesks kartoflana, dobra ..... 00,00—27,50

dnia 4 października 1911
Mot o wanta miejskiej Komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

wyborow. | średniego | pośledn.
5Ej¡3 EggçgEH na] w,i nftjn.

Pszenica biała 20 40 19 SO 19 40 Í8 50 18 40 17140
„ żółta 20 80 16 10 19 30 18 40 18 30 17 36

żyto, nowe - 17 90 17 40 17 30 16 40 16 30 1540
Jęczmień - - 15 50 14 -0 14 20 13 50 13 40 1800

„ dla brow. 18 50 18 00 17 90 16 50 — — —
Owies ... 17 40 18 90 16 80 16 60 16 50 1630
Groch Wiktor, 27 00 23 00 25 00 24 00 Ï3 00 22 06

» muły 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 1650
Raep --- 29 00 — — 27 50 — T 26 50 —|—
Słoma żytnia aa 100 kg. 4,90— 6,40
Siano nowe ...... aa 100 kg, 9,40— 9,80
Słoma żytnia aa 100 kg. 4,90— 6,40
Siano nowe ...... aa 100 kg, 9,40— 9,80

K. j 5; j «ru a

SopH«! 6 października 1911. 
Uraędcwc notowania giełdy.

Styeaeń
Luty , .. .. . - ■
Marzec
Kwiecień , u.

k

Czerwiec , , . .
Sierpień .... 
Październik . , 201,50 179 —

- ««u
72 -

Listopad — — —, — — •
Grudzień 207,53,185,25 185,25 — 72 20
Maj .................... 214 76 192 24 19125 — — 88 50
Lipiec ..... «« -
Wrzesień ____4 » »

Wskutek osłabienia za granicą i zmniejszonych 
ofert spadły ceny pssanicy na dzisiejszym rynku 
zbożowym. Także żyto stało niżej w związku z o- 
spałą sprzedażą i podażą z prowincji. Owies stale. 
Kukurydza i olej rzepakowy leniwie, Pogoda pięk,

Wg sa eakbfi
Magdatlkarii. 5 października 191S, ’ 

lurcwiac prd. L 4® pros, (bca w«»»« —,— —, -
prd K V® uro«. ( „ t —, - —

Tendencja: mocna.
Rafinada w głcwaeh (baz bewakf) —
Cukier kryaaWcąry (włącznie werk») —, —
Bafinade ( „ „ ) —.— , —
Mell» T (..,,) 29,25

Tendencja: spok.
Cukier sorowy 1 produkt trnaait« frank» etat k 

w Baw bargr.

4 11 a 1 oit « j Popyt J Podaż

październik 17,90 18,00
grudzień . .... 17 42 17,60
styczeń-marsee . , , 17,46 17,50
maj .... 17,47 17,60
wrzesień . . 17,57 17.62
paźdzjgrudz. 1913 12,25 12,27

Tendencja: mocna. Powietrze : łagodne, pogodne.

Hambaras dnia 5, 10.
Saletra. L0060 955

Wrzesień-pażdziernik -............................ JOOó
Luty-Marzeo -............................................. 888

Tendencja: stas.

Sprawftitftfiit i sisłiy « fóafisks.
fidabab, 4 10 1911

Motowania Tow
Pszenica: spokojna, pł.
Zyto: bez z niauy, pt. 
Jęczmień: bez zmiany, pi. 
Owies: bez zmiany, pi.
Otręby psaenn«

żytnie

Ceres.
Mk. 197,06-193.00 
Mk. 169,00='00,(Q 
Mk, 176,¡ 0—138,00 
Mk 170 00 174,00 
Mk 6,45 ca 50 kg 

Mk 6,55 u 60 kg

Breneńsfel« boUwmH
Breasft, 4 październiki.

Smalac, «pokoj. las«, w «adkaeh «««»- 
i pótecataarewyglk ...... 48
w wiadrach paiw................. 49

Kawa, pożidssa.
(Natswaaia «flcjala« fłeidy bawałahtiw .

Bawelaa, apak. (Jptasd lec« Mldillag 55Vj

S? Zakład wodoleezniezy 31
Dra. Chpamca

8040 w Zakopanem otwarty.
Mowa wybudowana pa wilony uraądsona ■ 
najwigkaaym kamlsrtem Umiasaoaania dla

L--------aa.- 300 oaób. . '..■■■■==
Pokój jednoosobowy z utrzymaniem od 8 kor, wzwył.



a B
Od 1- października r. b.

— znajduje się biuro moje przy -

ul. «id Birlittj U,
Telefon 2541,

Władysław Oewasińshi
budowniczy

b a
5174

w Poznaniu.

onty riin:
do każdorazowej dyspozycji po 31/2 % 
za kwartalnym wypowiedzeniem po 4% 
za półrocznym wypowiedzeniem po 4% % 

płacąc procent od dnia złożenia do dnia odbioru.

Załóż. 1891. Teief. 540.

St. fflańczak
Fachowy złsinik i jiibilsr z 28-lBini^ praktyk?

Poznań, Berlińska 7.
Największy 1 cajstarszy

polski zakład 
złotniezy i jubilerski

poleca

wyroby złote, srebrne 
zzz oraz biżuterję =

od najtańszy* b do najwykwintniejszych.

Wybór ligromny! Ceny bez konkurencji.

— mistrz hraMiechi — 
ni Nowa fi. Poznań m. ta 6.

poleca .

swą znacznie powiększoną pracownię h 
modnych obrad I męskich Inter

Znany doskonały krój. 5116

Własna pracownia kuśnierska. '"W
Najnowsze materjały tutejsze i zagraniczne w wielkim wy
borze na składzie. — Ceny umiarkowana, lecz śeiśle stałe.

W administracji pisma naszego sa do nabycia 
poniższe książki "W

Zygmunta GUgeta

Rok Polski
w życiu, tradycji i pieśni.

Jest to dzieło w dużym fermacie, c 406 stronicach, zawierając© 
40 ilustracji Asdriollcjo, Kossaka i innych. Cena . . 8.00 mk.

x Ę1® ““brwcóy Rofcu Polskiego dodajemy bezpłatnie tegoż autora 
Pseńsii siigismo (7o stron) z nutami w tekście.

Władysława Tanek

j fen smrek siwy...
Jest to zbiór ssewe! podhsiskleh pisanych z dożvm talentem, przyję
tych przez krytykę z powszechnym «znaniem. Cen«. . . 2.00 mk,

JKarji Sielewieiównej

Nędzarze

Kaj

poemat dramatyczny. Cena . . 1.00 mk.

.. Wb 
Mirfowyj 

' Handel wiń
. pad złotym,,- 

‘ Wiankiem J/iOi Wina
Gńrnowęgterskie

Mozelskle
Reńskie

Francuskie
Hiszpańskie
Szampańskie

Koniaki, Rumy, Araki
poleca w wielkim wyborze

kiB A. Pfitzner
w Poznaniu

przy Starym Rynku 34.
Mad pod Tokajem

własne winnice.

SprzEilaź detaliczna: Wchód i ulicy Wiantaej.

Okucia do budowli
zamki, antoby, zawiasy, baskwile,

narożnifei i wszelkie inne przy bory
we wlelbim wybornie 2go4 
barda:© tania — sprzedaje

A. KOSZEWSKI,
w domu Banku Przemysłowców 

Stary Rynek 7374.
Telefon 585. —Telefon 58’fi

Uwaga ■ Pr*y nadsyłaniu pieniędzy pocztą prosimy uprzejmie o po
danie na odcinku przekazu dokładnego i wyraźnego adresu oraz o 
sciete zaznaczenie, na co się nadsyłane pieniądze przeznacza

0 Praca

Raws

Panhalla & {{renz

parzona na maszynce z gwłzdawką 
naysmaesniejsza

nr i, 4, 6, 8, 10, 12, 20 ft
i. ID60,12“, 15-, W» B-, 28-,25-
oraz taoki odpowiednie po M. 4U5S 1 5.5$ 

dostarcza 2172

firma T. OManowsW 
Poznań—Bazar. Telefon 565.

Poznań, Jor u A,
aiSaa Wl&Urjl 2 ol. Fryderyka 14

Telefon 819. Telefon 511.

Drenowanie pól, kanały kryte i otwarte.
(sztuczny deszcz) maszynowe

Nawadnanie łąk i osuszanie murszów.

Filtry dla cukrowni, mączkami, gorzelni i t. d.

Pomiary katastralne, landszaftowe i gospodarcze. 

Warunki jak najdogodniejsze.

Kasjer dominjalny
kawaler będący 16 lat w dużej 
hrab. majętności, poszukuje

posady
od 1. stycznia 1912. Łask, oferty 
proszę do ełsp. Kurjera Poznań' 
skiego pod nr. 5041.

Rolnik w Brodnicy
(Strasburg ttf/P.) poszukuje

wolontarjusza.
Reflektanei z świad. upr. do 

jednorocznej służby zeohcą się 
zaraz zgłosi 6.

przyjmie zastępstwo w czasie od 10. bm. do 10. listopada, 
Zgł. pod nr. L. W. 5098 przyjmie Eksped. Kurj. Pozn.

Do wydzierżawienia lub na sprzedsż mam 
lub później potrze prosperującą

piekarnię

z nowym parowym piecem or»z składem i pomieszka
niem pod bardzo korzyst. warunki mi. Zgl, przyjmuje

S, BROOTMANN, Stęszew«».

Świece ołtarzowe ¡3 jk 
świece dla Bractw Hs

(u pszczelnego
= poleca ■— :

W. Piechocki — Gniezno.
Fabryka świeo. —•=_ Bielnik

Pomocnik
z branżą skór

doskonale obeznany, z najlep
szymi świadectwami poszukuje 
posady Łssk. zgł. przyjmuje
Biuro Zjedli, ribdz. kupieckiej
________ w Pozna n i u.

Potrzebny zaraz do heńdiu 
towarów drogieryjnych starszy

pomoenik
kwalifik, się na kierownika. 
Piśmienne zgioez z dołączeniem 
kopji świadectw i pod, wyso
kości penpji przyjmuje

J. Dobrowolski, 
Krzywin, (Krieweo),

!' Dzierżawy. 8
Ulica Wilhelmowska 14. natych

miast do wydzierżawienia 6189

skład
z dwoma pokojami i sklepem. 

Zapytania:
Ulica Podgórna 9. II.

Młodą panienkę
na wspólny pokój ze stołowaniem 
lub bez przyjmie 5141
Schrittey, W. Garbary 43. 11.'

ol. do waż. jakości 
zboża po M. 16 i 20 

—~ Do kapusty SZ
kraj, maszyny po M. 22.50 

—i Znaczki
metalowe do wypłaty 
(zam. kwit, papier.) przy 
wybieraniu kartofli 1000 
M. 26,15 dalszy 25 proc, 
mniej z liczbą i napisem 

dostarcza 1138
Firma I. Otmianuwski

Poznań-Bazar. Teief. 565.

Bronisław Maryańshi
l@lkapx-dentysta 4868

taafi, Aleje (nlica WiłhcInoMska) if.IJłsyi:
w Hotelu Fi sncnakim (wejście z Podgórnej)

Telełew 798 Tełalon 798

Jedyna parowa warzelnia smalcu

M. Jezierski
Poznań, ulica Południowa (Sudstr.) 4.

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczy 
także słoniny.

DłoUszeBoponocalka
zarazem i

ucznia
od 1. listopada poszukuje 5165

Hipolit Dzięgielewski,
INOWROCŁAW.

Skład kolonjalny i; destylacja.

Redaktor,
który mnsi objąó także podpisywa
nie gazety potrzebny zaraz w wy-1 
dawnictwie 5 li-

„Lecha" w Gnieźnie.
Uczenlce

córki porządn. rodziców przyjmie 
K. Przybylski, Poznań 

ul. Półwiejska 6.
Skład tow. krótkich, białych weł.

i galant. 5169

Proszę zażądać najnowszego cennika.
5 ponmcnikoGJ uUicli
przyjmie 5172

Rejer, malarz. 
SZAMOTUŁY.

3 jasne poksje i kuchnia
Stary Rynek 55 zup. odnow. 
od 1. 11. za mk. 540 do 
wynajęcia. Szezeg. 5162 
M.Cohn jun, Bramkował.

Drobne ogłoszenia, 
jakoteż ogłoszenia nagłe, 

pośmiertne
przyjmujemy telefonem 

pod No.

przsdsże.
Mam kilka

domów
z chlewami bez i z gruntem w 
mieście i na wsi za 3 750 mk., 

6000 mk. i 7 000 mk. 
także droższe oraz mniejsze

12 mrg. gospodarstwo
pod bardzo korzystnymi 
ki

od
ami na sprzedaż. 
Kupujący znajdą 

stałe zatrudnienie.

warun- 
5022 

w miejscu

S. Brodlmann
Stęszewo.

Kartofle fabryczne

Załatwiamy
zlecenia na ogłoszenia 

do wszystkich pism
tutejszych i zamiejscow.

L
po cenie oryginalnej 

bez kosztów.

fldniflisfracia 
Kurjers raznaóskicgs.

z każdej stacji kupuje
g. Xo żakowski,

Toruń — Thorn.
(Próby 10 funtowa pożądana)

4028

Kto ożeni się z 96-letutą 
półsierotą 3 maj. 400 tys. mk. 
Tylko panowie (także nieia- 
możni) którym zależy na spiesz, 
ożenku niech się zgłoszą L. 
Schleałnger, Berlin 18. 4841

Zupełnie bezpłatnie!
To nic nie kosztuje!

Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą 
pewny środek przeciw reumatyzmowi 1 podagrze.

Długi czas cierpiałem na reumatyzm 
podagrę, lecz żaden środek nie przyniósł! 

mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważa ii cho
robę mą za nieuleczalną. Po upływie pewne
go czasu udało mi się zestawić iekarsiwo z 
5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wy
leczyć się zupełnie. Następnie próbowałem! 
dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również 
chorym leczącym się w szpitalach na tę cho
robę, a osiągnięte, rezultaty wprost zdumiewały 
najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy 
jest najpewniejszy.

Wykrzywienie rąk Od tego czasu zdołałem za pomocą tego 
przy chronicznym środka wyleczyć już setki osób, które skul- 
reumatyzm, stawów, kiem choroby tej stały się niedołężnymi ka
lekami, nie mogącymi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy, z tych 
wielu we wieku lat 60 75, cierpiących na REUMATYZM od łaś 
30 zgóry. Jestem tak pewien skutecznego działania tego środ
ka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa
czek, aby dać możność licznym zastępom Chorych skorzystania zeń.

Jestto środek cudowny i me ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy, których lekarze oraz na kuracji w szpitalach uważają zą 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARIUM, lecz 
proszę tylko zakomunikować mi, iż WP, życzy sobie otrzymać 
bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wymieniając 
nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. O ile środek 
ten okaźe się WP. potrzebnym we większej ilości, to zaznaczam, 
iż cena tego jest bardzo umiarkowaną. Nie pragnę bynajmniej 
zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój 
przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 3092

UWAGA, -ą Jeżeli potym WP. żądać będzie jeszcze teg® 
środka, to takowy dostać możną na miejscu w aptece.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych frankowanych 
znaczkiem 4 kop. do

fi. E. TRflYSER, Ho. 153 BflHGOR HOUSE, SKOE LflfiE, LOHDOK 
EWGLAWD.

W Jonio i dobrze
Kapuje się

HSefele
»Ükiége» retteaja 

fcwTBieí R&pnitifry i ł.
wyprawy

w« wleisiim wyborne
«9 die; SateisMej W. i ulic; Szerokiej 20. 

W. fS»wak®wsfai
dawniej Nowakowski i Richter,
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